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Olbrzymi napowietrzny statek p a s a ż e rs k i

Nowy etap rozwoju lotnictwa.

Warszawa T A T ; Komunikat sztabu generał- 
z dnia .4 kwietniu br.

W  obszarze PrypocJ nieprzyjaciel dokonywa 
*  ddlszym ciągu prz8grupov. ?-ił podsuwając 
*^°ie  oddziały ku naszym pozycyom. Ponowio 
^  ataJc czerwonych oddziałów w rejonie Sza-

Kraków, 25 kwietnia. 
(Stm) Jednym z głównych motywów, k»ore 
yaunęły p.u vio .-fory koaliryi, ; rzewn/mr. an- 

^ la k ie ,  przt przechodzeniu od m»toc!\ hicfcft- 
y Bolszewi: dc metody „handlowego" / nią nr • 

? * * *  traktowania, był — i j?>; zresztą - ino- 
że Kosya sowiecka j?f.t zna utratty’ '.i i nie. 

y^Mnym nawet lita Europy kontrahentem gos- 
dzczfm , Sowdopęia ma zboże, drzewo, skory, 

&falę, bawoli' |cn y.Kzcsacwszs-słltls.w !<**’
t^osK-
Boby

ychane

am  na całym froncie świeże wojska.
Ataki zostały krwawo odparte.

ciiki został krwawo odparty. W  rej oni* W iteb­
ska koncentruje alcprzyjeołol nowo przybywa­
jące silu* rezerwy. Na Litwie i Podolu niema
zmian.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego Ku- 
i liński pułkownik.

m;t>v w o gule olbrzymio zm-
surowców, Ruu-Acti nrzo-iiysi

potrzebuje i które państwa zachodnie mnż* z 
wielkim zyskiem od bolszewicikiej Rosyi kupo-
wf<.e za. gotowe, wyroby przemysłu.

Czy iw ie ’, dzenic to — bardem efektowne i po- 
i.r rnr dla fundamentującej się na względach 
nand!owych polityki angielskiej — jest słuszne, 
oce.ai.' sic da dopiero w świetle rzeczywistości.

Niesporni*, jest zasada. że podstawą, każdego 
handiu jest wymiana danych wartości gospo­
darczych. iPeniądz jest tylko M U m  »y « t ie > -  
nvrn. /reszta przez stosunki powojenne i z tego 
stanowiska nawo! wypartym. W ym iwta w ezy-

i.
stej zupełnie formie jest praktyk o wc-na. ooecnłą 
zarówno w handiłu prywatnym, jak w  baodka 
międzypaństwowym.

Zobaczmy zatem, co BoLszewŁa ma obecnię, 
względnie mieć może, do tej wymiany, w  tej 
iruerze znajdujemy ciekawe dane w  prasie ro­
syjskiej, wyjęte z bolszewickich raportów a po- 
? o żarnu gespodarczam Rowy i.

Raporty te dotyczą stanu ze stycznia bieżące­
go roku i zawierają także rzut oka na akono 
raiczną przyszłość Rosyi od czasu powstania 
republiki sowietów. Odczytane one były nr 
odbytym w  końcu stycznia br. w Moskwie zjw 
idzie przedstawicieli rad gospodarstwa nncoot- 
wego, związków zawodowych Ł mosfciewókloł 
zady delegatów robotniczych i żołnierskich. Za­
bierali głos wszyscy wybitni działacze ekono­
miczni Rosyi sowieckiej, a więc — oprócz L e ­
nina i Kamienietwa — przewodniczący „najwyż- 
ezej rady gospodarstwa narodowego' Ryków, 
to mski , prezes centralnej rady zw iązków zia/we* 
dowych itd.

Należy z góry powiedzieć, I r  ton wWL/athtah 
tyra raportów i  referatów na zjeźdske był wy­
soce pesymistyczny, bardziej) pesymjfltyaany, n i­
żeli referaty o tej kwestyi znawców anglełafcieh.

Ryków up. wypowiedział otwarcie zdanie, l s  
Hoaya została przez wojnę woyele, a w n a a -  
gólnsód przez wojnę domową, zapełnle ™ in - 
czona. .Wojna impwyailistyozna — mówi By 
kow — wyczerpała całą Europę i w  szczegól­
ności Rosyę w  sposob niesłychany. A le wojna 
domowa (tj. poprcwtu rewołucya, którą Ryków 
wstydliwie określa tein mianem) pod w zg lędem 
griuLaeży bogactwa narodowego, roztrwonienia 
dóbr materyalnych i  żywej siły naredu była o 
w iele gorętszą od wojny imperyaJaiSL) oznej. ałba 

■ w iem  przeszła po całem terytoryum Rosyi i  o- 
I zmaczała nie tylko starcia zbrojnych annij, a l*
' ta kże buraetnie, pogromy, pożary, zntszozenwe 
1 olbrzymich waa-boścd i urządzeń."

Ten wstęp dobrze już mówi o szczerości By­
kowa, który w  dalszym ciągu przytacza na po­
parcie wszystkich swych twa rdzeń najwymow­
niejsze — cytfry. Cyfry te obejmują wszyatkic 
gałęzie życia gospodarczego Rosyi i aczkolwiek 
wszystkie one nadzwyczajnie interesujące, to 
jednak nie mogąc ioL przortocajyić iw caóośfiń, **- 
cytujemy ptreąamjminiej mtjwnżnóec*39a

Podaje w ięc Ryków cyfry o ptrodukcyi su­
rowców które stanowiły zawsze j  stanowić ma­
ją  najważniejszy dział eksportu roeyjakiego. 
Tak w ięc co do Inn, stwierdza, że produkcja 
jego w Rosyi sowieckiej wynosi zaledwie 20 
procent produckyi przedwojennej. Gdy w  Roeyi 
carskiej produkeya wynosiła przeiazto 320.000 
ton, to w pierwszym roku republiki sowieckiej 
wyniosła mniej niż 70 tysięcy ton, a w  drugim 
roku jeszcze o wiele spadła

Jako jedną z przyczyn, Ryków ptrzyttaaaa ta —* 
dość słusznie — zaniedbanie przez ohłotpótw ro­
syjskich kultury lnu, na rzecz korzystniejszej 1 
potrzebniejszej kultury lnu, ale dla liczących na 
ten właśnie fabrykantów zachodnich miewieJka 
to pociecha, tern band»ej, że san. Rykowi proe- 
widując zniesienie blokady Rosyi, oowU « cm, 
że w«g61e Rosya nio powinna i  nie m A h  oftyó 
swych zapaeów Inn do wymiany haudłoweL — 
„Matmy zapasó włwu na 8 miesięcy tylko, naj­
wyżej na rok, a  jeżeli 'wywieziemy je zagrani­
cę̂  to nasz przemysł lniany stanie wobec ta­
kiego samego kryzysu, jak praentyisł tkacki wo­
bec braku surowca bawełny". I jest zupetnin 
zrozumiałem, że rząd bo-lsraetwicki mwil w pier­
wszy tu rzędzie dbać o surowiec dla rosyjskich 
fabryk i o praice clta swoich robotników, na któ­
rych opiera swoją, władzę.

To samo zjawisko ogłonmogo obnitżenia, pro- 
dukcyi stwierdza Ryków przy skórach i wetaie 
Hodowla bydła-, owiać i t. d. spadła, zupełnie, 
ilość zmniejszyła się w sposób niesłychany i  
zmniejsza się. nadal. W  pierwszem półroczu
1919 zebrano około 1 milioma skór: Na całjy ick
1920 Ryków pr/eiy.fduje już tylko 650.000 sztuk 
i stwierdza, że liczba skór zmniejsm się co nMa 
siec...
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Ton brak surowców, stanowiących przecież 
właściwy niby cel wejścia w  umowy handmwe 
z Bolezowią, nie jeet zresztą Jedyną pizeszkcua 
do nawiązania z nimi rzeczywistych stosunków 
handlowych. Jak wyrflkS z wywodów Rykowa — 
a co poprierają także kategorycznie przytoczone 
prrzez nas wczoraj powiedzenia bolszewickiego 
.ąanhtusadora'' handlowego, Krasi na, w Kopen­
hadze do wysłań,ników francuskich — Bdsze- 
wio nawet posiadanych przez nią zapasów su­
rowców pozbywać się przez handel z z,, jranicą 
nie ohce, ani Eie może. Dla niej jcsi stokroć 
ważniejsze zachawaniic tych surowców dla wła­
snego przemysłu, nie zaspokajającego nawet 

przy pełni produkcji potrzeb swego rynku we- 
wnęt rznego, a obecnie ,pracującego z 15 procen­
tową wydajnością produkcji przedwojennej. — 
W  dodatku BoLsz.ev.ia wskutek fantastycznie 
złego stanu swych kolei i worgóle środków ko- 
munakacyjnych, nie może nawet i posiadanych 
surowców dostarczyć swojemu przemysłowi. 
Pod tym względem wywody Ry kow*. zawierają, 
także cyfry, niezmiernie wymowne. Dość przy­
toczyć, ze dla dowozu metali z Uralu do fabryk 
ŚrodJtoworoeyjskich bole. e „Icka administra­
c ja  była w sienie przeznac^c Jeden pociąg na 
nuesią^ (siei), a ćLla dostawy surowej baiwełny 
z Turkestanu do fabryk tikaicikich moskiewskie 
to  okręgu przemysłowego dwa pociągi na m ie­
siąc, tak, że u  ze baby dziesiątków lat poprc otu, 
aby przewieźć te 8 milionów pudów bawełny, 
które prumysl tkacki rojyjfk mógłby przero­
bić w  ciąga Jednego roku.

Obok tego przemysł rosyjski nie ma prawie 
zupełnie węgla. Okręg Zagłębia donieckiego, 
dawniej główny producent węgla, enem ie nie 
daje go woalle, bo w  okręgu tymn grasują bandy 
Machny i w rą ciągle bitwy, a te, dużo stosun­
kowo zapady, 100 m ilionów pudów, które tam 
leżą wydobyte już, nie mogą być dowiezione 
wskutek złego stanu kolęd. Okręg podmoskie­
wski daje wszystkiego 30 m ilionów pudów ro- 
ranrl* — dawał 100 m ilion ów przed wojną, —■ 
ilość śmiesznie marą wobec ogromu zapotrze­
bowania. Wogóle iA£ niema w bolszewickiej 
Rosyi mowy o jajtiejKolwiek wyu lanie produk- 
cyl pomiędzy poszczcgólnemi teiyteryami, gdyż 
bagażu kolejowego, a zwłaszcza lokomotyw, po­
siada Rosya zaledwie czwartą częóć, z czego po­
towa jest „chora1*. Co miesiąc ubywa 200 loko- 
motyiw z powodu zaczelow ania, a naprawiane 
*ą  dwie. W  niektórych okrwapch kolejowych, 
|ak n. p. w wzmiankowanym donieckim po 
zrywane są mosty kolejowe, poniszczone urzą­
dzeniu, tak, że nawet pazy pełnym parku kole­
jowym  o przypraw udzieniu komun k a c ji do nor­
my trudno myśleć.

Ten oaly stan rzeczy bynajmniej nic '"twa­
rzą warunków, w których Bolszewla mogłaby 
prowadzić prawidłową wymianę handlową. Do 
te^o trzeba zda ow ego ur gar izm u gospodarcze­
go, a Bołszewia — co Eirauba stwierdzić nie ula 
żłcśliwiej uciechy, lecz dla wyjaśnienia sytua- 
cyi — na razie jest hamśrutem, którego tylko 
dzięki jego „suwerenności11, niema komu zam­
knąć i  ogłosić jego upadłości. Wobec tego sam 
sobie ogłasza licyttacyę i obiecuje w /sprzedaż 
ru * tek majątku.

Na tę wysprzedlaiż wybierają się handlarze eu­
ropejscy, obiecując sobie takie kupno „okazyj­
ne". A le prawdopodobnie się zawiodą — ponie­
waż przecież jednak ten dobrowolny bankrut 
nłie jest taki niemądry, aby się realnych war­
tości do cna pozbywać. Ale poza „okazyj rem " 
kupnem na fałszywej w  ‘dodatku wyisprzedaży 
pow.aiżrte firm y handlowe nie w iele maję. na ra­
zie do szukania u bolszewickiego kontrahenta. 
Może być o tem mowia po przeprowadzeniu u 
niego gruntownej eanaryi gospodarczej, co je­
dnak jest muzyką dość odległej przyszłości.

Marsz. Foch w San Remo.
Paryż (PAT) Radio. Marszalek Foch przybył 

lo San Remo.
Paryż (PA T ) Radio. W  piątek wieczorem 

.T-rcmier angielski wydał obiad na cześć mar­
szałka Focha. W  sobotę wieczorem p. Millorand 
iodejmowtał Lloyd George‘a, Balfoura i lorda 
burzona.

Mufli M M  M i i  Sai Rn
Rzym (PA T '. Wedle „Epcci” wyj echu niemiec 

ki charge d‘affaire wczoraj do San Itemo.
Także i reprezentant sowietów na 

miejscu obrad.
Wiedeń (PA T ) „Daily News" donoszą, że de- 

igat sowietów miał w  San Remo dłuższą kon- 
(•rencyę z politykami sojuszniczymi.

SocyaFści wstąpią do gabinetu parlamentarnego?
Sensacyjna mowa p. Daszyńskiego w dyskusyi budżetowej.

Warszawa (Lei. M.). Sensacją wczorajszego 
dnia hyia blisko dwugodzinna mowa posła Da­
szyńskiego w  dyskusji budżetowej ima posłed ze-
c u Sejmu. MowaS krytykował politykę obec­
nego ministra skarbu, twierdząc, że minister 
Grubsiri doprowadził cale życie gospodarcze 
Polski do ruiny emisyami nowych banknotów. 
Następnie mówca przeszedł do poLrtyki za^ra 
nieśnej, w  której wytykai znacznie niedomaga­
nia, a p. Patka nazwał nie mmistrem spraw

zagranicznych, lecz m in ii trem zagraniom ym. 
Mówca zekończył oświadczm 1 em, że -ocyaliści 
nie wejdą do rządus jeśli idzie o c‘ olane prowa- 
dzenie wojny. Dał jednak uo zrozumienia, że 
socjaliści staną do współpracy, gdy trzeba bę­
dzie ustalić demokracyę w  Polsce.

Jest to wyraźna oferta pod adresem rządu, że 
socjaliści wstąpię do gabintlu parLamentar- 
neyo.

(Patrz sprawozdanie sejmowe str. 7).

Cieszyn (PAT). Nauczycielstwo polskie z po­
za lin ii demorkacy jnej uchwaliło trzydniowy 
strajk w dniach 26, 27 i 28 kwietnia, na znak 
protestu przeciw rozporządzeniom szkolnym ko­
misy! międzynarodowej z dnia 18 ł ,  m. W  po­
niedziałek zatem rozpocznie się trzydniowy 
strajk ca całym śląska we wszystkich szkołach 
polskich ludowych, średnich i zaw odowych.

Śmierć ofiary masakry w Cieszynnie.
Cieszyn (PAT ). Dzisiaj zmarł w szpitalu robo­

tnik Fołtyn, raniony od strzała Buergerwehr.
Major francuski Promont, który odniósł Ciężką 
ranę od strziałów Buergerwehr, poddał się ope­

rac ji. Operacya trwałe’ półtorej godziny. Podo­
bną ranę odBfjósł robuintk, który podtrzyma? 
majora Fromonta w chwili, gdy ten podał od 
kuLL

Wczoraj nie chcieli marek — 
dziś nie chcą koron.

Cieszyn (PAT). Znamienny objaiw zanotować 
należy na tutejszym rynku pieniężnym. Miano­
w icie podczas gdy wczoraj Vo.lksinai organizao- 
■wał akcyę przeciw przejmowaniu mańki pol­
skiej, dzisdtej kupcy nie chcieli przyjmować już 
koron.

Żądania polskie w sprawie Spiszą i Orawy.
Nota jenerała Latinika do

Cieszyn (lei, wł. „Gońctm Krak."). Delegat pol­
sk i generał Latinik, wystosował do komisyi mię 
dzymarodowej w  Cieszynie notę w  oprawie sto­
sunków na Spiszu i Orawie i w sprawie proje­
ktu administracy .ych obszarów. Żąda on w  
niej m iędzy innemi usunięcia żandarmeryi cze­
skiej, której funkeye może spełniać m ieszam  
narodowościowo mjJicya, usunięcie urzędni. j 
ł_ów nadanych x Pragi, a nie pochodzących e

komendanta alianckiego.
terenów plebiscytówvch, jak niemniej czeskich 
nauczy ci eli-agl.atorów. W  dalszym ciągu wy- 
sitępuje gen. Latinik za pomnożeniem oddzia­
łów  koalicyjnych. W  razie gdyby to było chwi­
lowo zbyt tiudjnem proponnje on uudanie 4» 
dyrpozycyi oficerów koalicyjnych 98 żołnierzy 
polskich, to iest liczbę równę iloścu1 zóibrEyuua- 
nycn żtadarmów czeskich.

Zniesienie paszportów. -  
Postanowienia kolejowe.

• Polska i Gdańsk stanowią wspólny obszar celny* 
— Układ nie przesądza definitywnej konwencyi*

Warszawa (PAT). Między FPtóką. a  przyszłam
wotaem miastem Gdańskiem, w im ieniu które­
go działał R egn a id  T1 oiwer, podpisany został 
układ prowizouyuaiiy, mający na celu zbliżenie 
Polski do Gdańska w azieazinie stosunków eko- i 
pomtozny ch. Układ ten zawarty został na 4 m ie­
siące, czyli do dnia 22 storpirm w  przeiwidywts - 
niu, że do tego czasu zawarty zostam* między 
Polską a Gdańskiem konwencja ogólna, prze- 
w idziana przez traktat wersalski. Układ obej­
muje 4 działy, a niianowie.e: 1) dział paszpor­
towy, 2 kolejowy, 3) celny, 4) pOczlo*.y, telegra­
ficzny i  telefoniczny. W  dziale paszportów ym 
ptrzj jęto zasadę, iż obywatel gdański może jechać 
do Fvl*ki, a obywatel polski do CMmuka bez 
specjalnego paszportu, lecz tylko na zasadzie 
karty Identyczności, nie wymagającej żadne] 
wizy. Karty w y  da wa ć 'będą starostowie lufe inne 
urzędy równo?'zędne. Karta jest ważną na 6 m ie­
sięcy.

W  sprawie kolei ustaiłono układ następujący: 
Rząd polski przyznał bezpośredni ruch o«obOwy 
i towarowy na linii Gdańsk—Chojnice. M ladze 
polskie prowadzić będą swoim personalem, swo 
jem i lokomotywami pociągi Tczew'—Wojszorów 
—Puck i z powrotem. Takie samo «raiwo prry- 
stoguje władzom polskim na lin ii Tczew—Mal- 
borg, zaś Gdańskowi na lin ii Tczew—Trgenhof, 
jak rówTiież /.rzez Tczew do Malburga. W ar­
sztaty kolejowe w Gdańsku ri perować będą wa­
gony i  lokomotywy polskie. Pasażerowie, baga- 
ż|e, towary, ekspedyowane będą bezpośrednio 
z Gdailska do Niemiec.

Gdańsk gwarantuje bez przerwy przewóz to- 
waiów z portu do Polski, nie wyłączając matę 
ryalu wojennego. Gdańsk ust-ali, jaka ilość ta­
boru kolejowego jest mu potrzebna, tabór nie­
potrzebny oddany będzie Polsce.

W  dziedzinie przepisów celnych ustalono za­
sady następujące: Cbszar wolnego miasta Gdań­
ska oraz Rzeczypospolitej Polskiej Sianowi 
wspólny obszar celny. Granica celna pe.tuędzy 
tymi obszarami ma być zniesiona. Towary pc-

ohudzemig nie gdańskiego lec* ekspedt owan® 
z Gdańska do Polski ,będę oclone według prse* 
pisów polskich. Izny łumdlowe polskie i  miań* 
sk'© otoizymoją prawo wydawania świadectw 
pochodzeniai towarów.

Wiszyatkie spory, jak ie mogłyby powstać 
sto.sowaniu przy tem taryfy polskiej, roaitr%$' 
gaine będą przez polskiego ministra skajżm. ^  
Przy przojeździe z Gdaństc® do Polski pasaże 
row ie pakunki ręczne nie podlegieją ind®-®! 
rew to i. Przewróz tov larów z obszaru gdańskieg0 
do Po l-k i i  z powrotem uskuteczniony być ń*®" 
że n i" inaczej, j,ak na zasadzie specyainyK^ 
pozwoleń. Pozwotonia takie wydawać będzie y 
Gdańsku n agistret gdański, wydzdeł hantllłł 
zagrań cznego, w Polsce urząd, jak i w  tym 
stwoi’Zumy będzie w  Gdańsku.

51 W  dziedzinie poczt, teiegrafów 1 telefonów 15 
| kład zawiera szereg szczegółów i ^przepisów, 
t gulujących ruch. Przepjsy- te wchodzą w  wyjŁ0'

dni po podpisemiu układu, 
końcowe mówią, ż »  układ ten uJe

manie w  10
Artykuły   —

przesądzi konwencyi, jaka miectzry P o l^ 4  
Gdańskiem zawarta być winna w  myśl * * " v  
ktiiu 104 traktatu wersalskiego. Układ w  
sce ratyfikowany będzie z jednej strony 'f**A  
sejm polski, z drugie, strony przez konfereOóT^ 
ambasadorów. Układ ten jednak wchodzi 
konanie jeszcze przed ratyfikneyą, a mian01*  
ci© w 15 did po jego podpisaniu. ^

Polski Związek kolejowy przecie 
strajkowi generalnemu.

Warszawa (PAT). Zarząd Polskiego 
kolejonveco rozesłał do wszystkich A m-*
Rzeczyposi^lilej polskiej następującą dep6* ^ ( 
Wobec nowej groźby strajku powszechne#®^, 
w szczególności kolejowego. Zarząd p ló w n y _ _  
skiego Związku kolejowego zwrócił się d® * ^ 1. 
stkioh kolejarzy z goiącym apelem unjotń . 
wrienia wrogiui żywiołom agitacyi alrajk 
zgubnej dla Ojczyzny.

j



Kamer I l i „GONIEC KB AKOWSKI* Str. $

Kraków, 24 kwietnia.
Gdrodronia Polska, ze swem bogactwem skar­

bów w łonie ziemi już posiadanem i ewentual- 
n o jeizcze więlcszem w  razie pomyślnego w y­
niku plebiscytów ma zachodzie, zrobiła krok ro­
zumny, zakładając w Krakowie najwyższą u- 
cznlnią górniczą. W  paździemiKU otworzył ją 
uroczyście, rozpisały o jej założeniu pisma, 
złożono oa lo  profesorskie, zapisali się słucha­
cze i  nowła uczelnia zaczęła istnieć, a społeczeń­
stwo oczywiście przeszło nad tern do porządku 
dziennego, jako nad sprawą dokonaną, którą 
ł « ż  należycie opiekują się powołano czynniki.

Gorzej jest jednak, że te właśnie miarodajne 
czynniki przeszły także r ad sprawą funkeyono. 
wania akademii górniczej do porządku dzien­
nego, jako nad sprawą, która winna, iść włas­
nym rozpędem, bez specyalnej nad nią opieki.

Dowiadujemy się oto z memoryalu, który ko- 
leg um profesorów akademii, z rektorem na 
czele, wniosło do trzech ministerstw i do w y­
sokiego Sejmu, że cala dotacya, przyznana do­
tąd akademii górniczej na urządz*>uię laHvaio- 
t] ów, sal kancelaryjnych i t. d. wyniosła dotąd 
149.500 korou. Nie byłaby to wiele nawet dia 
nowocześnie urządzonej szkoły wydziałowej, a 
dla wyższej uczelni specyalnej jest jn i stanow­
czo za mało.

Dowiadujemy się ta/kże rzeczy innej, — że ko­
legium profesorów akademii, jjn-icchęcono tą 
dziwna obojętnością, z jaką traktuje dotąd u- 
czelnię ministerstwo oświaty, zamierza czynić 
starania o usunięcie całe] aJt&dawii z pod kom-

petencyi tego ministerstwa, a oddanie jej pod 
kOmpetcncyę ministerstwa liatfcłlu i przemysłu,
gdzie spodziewa się znaleźć lepsze zrozumienie 
dla swych potrzeb i przychylniejsze ich trakto­
wane.

W  memoryale swoim kolegium profesorów 
akademii precyzuje także rozmiary finansowe] 
poocy rządu dia akademii, konieczne dla umo­
żliw ienia jej dalszego rozwoju i istnienia. Na 
te cele trzeba natychmastcwego wyasygnowa­
nia 10 milionów koron. Z tego 8 m ilionów pój­
dzie na urządzenia sal wykładowych, laobrato- 
rya specyalne, pomoce naukowe itd,, 2 m iliony 
zaś na zaadaptowanie sal w gmachu poszpital­
nym na W awelu dla celów pomieszczenia aka­
demii Tam bowiem jedynie może się ona od 
przyszłego roku szkolnego pomieścić, gdy per 
spekt/wa zbudowania jej własnego gmachu — 
w  zasadzie zresztą postanowiona —  odsunęła 
się w nieokreśloną przyszłość. Należy bowiem 
i  o tem pamiętać, że dotąd akademia mieści się 
w  gmachu szkoły w ydzia^w ej żeńskiej na ul. 
Loretańskiej — co z biedą wystarczyło, przy 
oparciu się pewnem o uniwersytet, na pierwszy 
rok nauk, ale stanowczo nie wystarczy, jeżeli 
się ma rozpocząć drugi, a za nim pójść trzeci. 
Nie wątpimy też, że te skromne postulaty Aka­
demii znajdą najgorętsze uwzględnienie tak za 
strony Sejmu i rządu, jak ze strony zaintere­
sowanych ministerstw — skarbu, przemysłu i 
nawet oświaty, bez względu na to, że akademia 
chce usunąć się z pod jego kompetencyi.

Wielka wojna -  pojedynkiem techniki wojennej
Przemysł Niemiec stanął do pojedynku z przemysłem francucko-angieisko- 
amerykańskim. — Wygrał ten, kto miał więcej twórczych wy>>alazc5w. — 
Ostatnia bitwa. — Tanki-automaty, aeroplany-autcmaty, lenkioibrzymy, 

miotacze ognia i maszyny oślepiające. — „Edison ‘ wygrał wojnę.
Kraków, 25 kwietnia, j nych rzeczy, niezbędnych na wojnie. Tysiące 

’ "  ' ~ uczonych w Europie i Ameryce, pracowały z
pośpiechem nad tworzeniem nowych środków 
Zuiszczeuia, w porównianiu z którcmi duszące 
gazy i 42-centyme.li owe „Grube Berty" były 
dziecinną zabawką.

W ielka wojna była, jab się dziż okazuje z 
perspektywy rocznej odległości,

POJEDYNKIEM TECHNIKI PAŃSTW  JĄ 
WIODĄCYCH.

Niemcy spodziewały się swą orgtmizacyą i  wy­
żyną techniki pokonać koaiiantów. Ale cały 
przemysł F iancyi, Anglii, W łoch stanął do po-

W  wojnie tej m iał zwyciężyć ten, kto umiał 
złamać wytrzymałość nerwów przeciwniku..

jedynku wszystkie fabryki poczęły wytwarzać I Zwyciężył ten, kto posiadał więcej zdolnych u- 
pociski, armaty, aeroplany, tanki i w iele in- | czonych, w porównaniu do przeciwnika.

w n i m  i u • (

(Kr.) Kłamstwo jest stare jak świat. Szczegól­
niej zaś do niewinny ch zmyślań ena sposób na- 
• mego „Panie kochanku" i niemieckiego Muench- 
hau3eua ludzkości od najdawniejszych czasów 
miała w ielk i pociąg. Jednym z najdawniejszych 
mistrzów pod tym względem był Diogenes, nie 
ów z beczki, ale Antoniusz Diogenes, poeta, z 
końca drugiego lub z początku trzeciego stule­
cia przed Chrystusem. Obdarzył on świat osobli- 
wem dziełem. Była to w ielka romantyczna kom- 
ł^zycya  w  25 księgach pod tyiulem: „Rzeczy 
w e podobne do wiary, po zia w yspą Thule". 

Dzieło to niestety zginęło, i znamy je tylko 
zręcznie obrobionego przez Pliotiusa wycią- 

8?u. Była to w ięc fantastyczna podróż, w  której 
mcjurŁac mimochodem, małość, ta główna okrasa 
starożytnych i  nowożytnych romansów, skro- 
huna gra rolę.

Treść tej zabawnej książki jest następująca: 
Palony nienasycona żądzą podróżowania D4- 

Arkadyjczyk. — chwyta za k ij wędrowny, 
w drodze przytrafiają mu sie najcudowniejsze 
ł^ y g o d y  jednak nie powstrzymany rusza wciąż 
^a-przód i  wreszcie obszedłszy naokoło ziemię, 
<*®€hod'si w  kierunku wschodnim do wyspy 
"Ultima Thule".
, )Vyspa ta była krajem bajecznym starożytno- 

ostatnią granicą świata ku północy, wedle 
Szczęsnych pojęć. Tam spotyka Dinias piękną 
fjerkyiis^ wypartą wraz z bratem z Tyru przez 

ltryg i pewnego egipskiego kapłana.
, Ujrzeć ją, pokochać i  pozyskać wzajemność 
j.yoł dla naszego wędrowca dziełem jednej chwi- 
j..’. tymbardziej, że Tyryjska piękność doznała 
j^ h i e ż  niezliczonych przygód, w które go wta- 

®fmicza. Kochankowie przysięgają sobie do- 
wierność, przed stanowczem jednakże po- 

^ 2Bniu. wybiera sie nasz bohater jeszcze w 
podróż do bieguna północnego, i stąd 

°®tero powróciwszy, reszty dni swoich doko­

nywa w  spokoju i wygodach obok Derkylis i jej 
bram w Tyrze.

Podobnemi historyami trochę później raczy 
nas dowcipny szyderca Lukmjnos z Lamosaty, 
twórca żartobliwych rozmów Bogów i ludzi, któ­
re pogańskim przesądom ostatni cios zadały. 
Jego „Prawdziwe his tory e“ są arcydziełem sa­
tyrycznego humoru.

Bohaterowie jego docierają nietylko do baje­
cznej „W yspy szczęśliwości" ale nawet na Księ­
życ i słońce przyczem autor w sposób nader po­
ciągający opisuje życie „Heliotów" a ,-Soleni- 
lów". W ielce zabawną jest scena, w której . Pię­
kna Helena" daje się porwać po raz drugi, dla 
uniknięcia nudy „wieczystego szczęścia" w o- 
wych czarujących krainach.

Jeżeli teraz przejdzie,my do czasów chrześci­
jańskich, to w średnich wiekach na*rafimy na 
tak zwanych „Mistrzów Igarzy" ulubionych ów­
czesnemu społeczeństwu. Z opowiadań tych 
„pływaków" tchnie najnaiwniejsza wesołość o- 
bok najdzikszej przesady i drastycznych kon­
trastów.

Częstokroć mistrzowie ci zakładali się. kto ko­
go przekłamie i  odbierali za zwycięstwo pu­
bliczną nagrodę.

Jeden z nich n-aprzykład opowiada o chirurgu, 
który odjął choremu wieśniakowi żołądek dla 
naprawienia go — i na chwile oderwawszy się 
od operacyi żołądek na płocie powiesił. Tym ­
czasem przypada głodny kruk i porywa te nie­
zbędną część organizmu. Co robić? Chirurg się­
ga po rozum do głowy, wycina pospiesznie żo­
łądek wołowi i  przyprawia go jak najszczęśli­
w iej pacyentowi swemu.

Tu jednak zaczynała się opłakane j komiczne 
następstwa.

Wieśniak nie chce nic jeść oprócz trawy i 
siana i no każdem nasyceniu się przeżuwa m j- 
mniei godzinę — stąd małżeńskie sceny, wielka 
narada kumoszek itd., które opowiadający roz­
w ija  w pełen życia obraz.

Znane sa powszechnie przvgodv Muen*hhr.u- 
sena z wilkiem, który wgvvzłszv się w pędzące­
go w  sankach konia, cięty biczem przez Muench-

G STATK I A  B ITW A.
I  oto jakwyglądala esiatnia bitwa na zrehod- 

nini froncie, która była esencyą nowych wyna­
lazków techniki wojennej.

W  tem miejscu, na które niejj. uderzyć Fran­
cuzi i Anglicy, od dwu dni b ije  Iiurag -now ym  
ogniem artylcrya, z przewagą ciężkich kali­
brów. Odcinek, na który uderzał p iek ie lny  grad 
k§i , przedstawiał niedługo zcrm c ijlrńoko po­
le. N c  żywego nie znalazłby nikt na tej prze­
strzeni.

W  tej chwili wypełza 
PIERWSZY RZĄD TANKÓW-AUTOMATÓW , 
obładowanych potężnie materyałem wybucho­
wym. Specyalny mechanizm doprowadza! tank 
do pierwszych lin ii niepizyjaciela, poczerń po­
twor rozpoczynał automatycznie strzelać, a 
przeszedłszy jeszcze sporą przestrzeń naprzód, 
nagle eksplodował i rozlatywał się w strzępy.

Za. Utnkami szły zaraz anionie tyczna aezo- 
pfany-mlny, któie wzlatując nad wojskiem 
wroga, nagle eksplodowały zasypując linie 
przeciwnika gradem pocisków.

A  wtedy ruszał do ataku szereg tanków ol­
brzymów;
LĄDOWE DREDNOUTY, ZBROJNE W  ARMA- 
TY I  MAS? KARABINÓW MASZYNOWYCH.
Gruby pancerz tak bronił ukrytą wewnątrz za­
łogę, że można było w tanku takim, podczas 
walki grać spokojnie w karty.

A dopiero za tankami-olbrzymaml szły mtur. 
mowo kolumny piechoty, zbrojne w  granaty, 
ręczne, lekkie kulomioty, miotacze ognia i ma­
szyny oślepiające.

Praca piechoty już była niewielka, bo w tym 
odcinku sił wroga już prawię nie było. Przeciw­
nik cofnął się na drugą linię.

W  powietrzu szybowały wówczas setki same* 
lotów, z których piloci obrzucali cofającego się 
przeciwnika bombami, lub ostrzeliwali z L& a- 
binów maszynowych.

Jeśli wróg chciał przejść do kontrataku 
wstrzymywały go

STRASZLIWE MACHINY OŚLEPIAJĄCE. 
Oślepiały one zbliżających się żolnicizy ultra 
fioletowemi płomieniami. Żołnierz idący (lo a- 
taku nagle doznawał porażenia nerwu wzrocz- 
nefjo 1 jako ślepiec pozostawał bez ruebu.

Takich metod obrony i w-alk nie mogły wy­
trzymać nawet stalowe nerwy Niemców. Gałę 
pułki z oficer-m i w panice uciekały w tyl, :i nic 
nie było w stanie utrzymać ich na pczyryi Ż »t- 
nierzi i oficerowie z innego frontu strzelali się 
i okaleczali, byle nie iść na front frrncuski.

„N ie  sądziliśmy, że będziemy walczyć z Edi­
sonem" — rzekł pewien stary niemiecki major. 
I „Edison" zwyciężył.

--------------  ■ *  - - r.B g-adj . . i

h&usena, ze strachu przejadł się przseŁ cały. 
korpus swej ofiary i ugrzązłszy w kotablach, 
miejsce zamorodowanego rumaka zastąpił; zna­
na przy opuszczaniu się z księżyca na lJiie, 
której gdy brakło jeszcze kilkanaście sążni u 
dołu, wynalazczy awanturnik rwał u góry, a do 
doiu przywiązywał; znanyw wroszcie genialny 
pomysł tegoż samego podróżnika, gdy się zapadł 
w ziemię po szyję, pójścia do wsi po łopatę i wy­
kopania się przy jejpomocy. U nas opowiadania 
Radziwiłła „Panie kochanku" tegoż samego po­
kroju doczekały się niezmiernej popularności.

Jeień, na którym urosła śliwka z© strzału 
pestkami; Radziwił podpierający okręit barkami 
w czasie burzy, pasący wieprze itd. itd. tkwią 
w  pamięci niemal dziecka.

Z niemieckich opowiadaczy, którzy tak kła­
mali, że aż się za nimi kurzyło, zasługuje je­
szcze na wzmiankę, w zbiorze Kirschhoffa, zwa­
nym „Wendun muth* przytoczony ślusarz z 
Kannotatt.

Ten ma. pomysły potworne. Ścigając nieprzy­
jaciela do fortecy, wpada poa kratę zamykającą 
w-ejście, która nagle spuszczona przecina mu 
konia na polv, on jednak oni spostrzegłszy tej 
szkody, na przedniej części dalej po»cjg pro­
wadzi.

Innym razem znowu spostrzega na łowach 
atrrą i ślepą dziką świnię, która trzymając ogo­
nek poprzedzającego prosięcia w- zębach, tyra 
sposobem się kierowała. Nasz strzelec odcina 
strzałem ogonek prosięciu i ująwszy zań wpro­
wadza do miasta niepodejrzewająee niczego 
ślepe zwierzę.

Kiedyindziiej znowu dzik w szalonej wście­
kłości goniąc za nim ksyjącym się za drzewo, 
wbija się lak kiami w pień, że z łatwo/cią ująć 
się daje. Wreszcie nasz ślusarz, w czasie tęgiej 
simy przymarzJ tak do siodła, że musiał na piec

jechać , ażobv odta ia ło .
Koroną zaś tych zmyślań, jest przygada kata, 

który skazanemu tak zręcznie i niepostrzeżenie 
odciął głowę, iż ten zauważył to doniero w chwi­
li gdy kichnął — a głowa odleciała.
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m o n o  m c e s i l i m  i  i n n i .
Ronikier contra Nśemojewski.

V iaiszawa, 24 kwietnia.
(1.) W  ostatnich dniach toczyła się w war­

szawskim sądzie okręgowym interesująca roz­
prawa, której bohaterami byli redaktor „Myśii 
niepodległej" Andrzej Niemojewski i znany z 
działalności w  Radzie stanu z czasów wojny w 
Królestwie Polskiem Adam br. Ronikiei.

Z rozprawy tej, której wyrok ogłosiliśmy już 
w dniu wczorajszym zamieszczamy obecnie naj­
bardziej interesujące momenty:

Przeważna liczba świadków ustaliła, i i  in­
kryminowany artykuł w „Myśli Niepodległej", 
dotyczący osoby i działalności hr. Ronikiera, 
robił wrażenie insynaacyi, że zawarte w nim 
zarzuty nie odpowiadają prawdzie.

Sensacyę stanowiły zeznania świadka Wa. 
•ercnga-Wasowskiego, należącego ongi do 
„wdzięcznych uczniów" Niemojewskiego; świa­
dek oświadczył, że N iemojewssi na założenie 
tfwego pisma ongiś wolnomyślnego, wziął pie­
niądze od p. Blanka, żyda paryskiego, w czasie 
wyborów do dumy rosyjskiej red. Nieme jewski 
dda zjednjania sobie żydów wygłaszał nawet 
mowy w ^argonie i języku hebrajskim.

Niemojewski przerywał kilkakrotnie świad­
kowi, który jest jego „zdeklarowanym .wro­
giem", wreszcie po odpowiedziach ścisłych i 
przytaczających dowody zawołał:

— A  więc tale! Wziąłem od żyda pieniądze na 
„Myśl Niepodległą", wziąłem 1000 franków, któ­
ro mogę zwrócić", przyczem rzucił portfel na 
stół.

Na to ad w. Chobaelaki: „Niech pan da te pie­
niądze na Skarb Narodowy."

Na pytanie co sądzi świadek W asercug-Wa- 
sowski o pomówieniu hr. Ronikiera o ciągnię­
cie zysków matoi yamych od Niemców, oapar. 
świadek: „Sądzę, że taki zarzut wymaga posia­
dania absolutnych dowodów przestępstwa, zaś 
nieposiauanie takich dowodów i stawianie ta­
kiego zarzutu jest przestępstwem".
Na pytanie red. N. zwrócone do świadka ,,czy 
pan się uważa za Polaka i dlaczego pan zmie­
nił jedną narodowość na drugą", św. Wasercug

odpowiadał: nie zmieniałem nigdy narodowo­
ści, nigdy członkiem narodu żydowskiego nie 
byłem: byłem urodzony i wychowany w pol­
skim patryotycznym domu i otoczenia i całe 
życie uważałem się za Polaka."

P. Niemojewsiki zawołał znowu: „Żeby do­
wieść zmiany moich przekonali za to ranie o- 
skarżne, postawiono mi tu na. świadka człowie­
ka, który sam zmienił religię", poczem stawia, 
pytania, dotyczące chrztu p. W. Na to p. W a­
sercug-Wa-sowski odparł. „Chrzest to sprawa 
świętą i prywatna, proszę mnie zwolnić od oń 
powiedzi na to pytanie".

Publiczność głośnemi oznakami zadowolenia 
zsolid&ryzowala się z wywodami świadka.

Świadek Ludwik Gtórski zeznawał dalej, że 
hr. Ronikier wyjeżdżając do głównej kwatery 
niemieckiej i Berlina w kwestyi dezyderatów 
polskich —  nigdy samozwańcze nie działał. Był 
wybierany do „załatania" najwięcej przykrych 
syiuacyi dla nas, bo był lo człowiek energii i 
żywotności.

Po tych wyczerpujących zeznaniach nastąpi­
ły przemówienia adwokatów J. Nowodworskie­
go i  Chabielskiego, popierających oskarżenie 
w im ieniu hr. Ronikiera.

Obaj rzecznicy hr. Ronikiera zajęli się cha- 
i rakterystyką i ktytyiką osoby i działalności pu- 
; biicystj cznej redL Niemojewskiego i, uwypu­

kliwszy rażący skok w przekonaniach jego od 
r. 1907 do obecnej chwili, — dowodzili, że ezlo- 

i wiek tak jaskrawo zmiennych zasad nie może 
bronić się tu brakiem dej ifOli i tłumaczyć się 
spełnieniem obowiązsa publicystycznego. Byi- 
by to bowiem fałsz wierutny. W ytknęli następ­
nie, że red. N. zupełnie bezpodstawnie uważa 
się za jedynego męża ope trzoosciowego, — za 
apostola, mającego prawo przemawiania w i- 
mieniu całego naiwdu.

Następnie w blisko 3-godzinnen> przemówie­
niu odpierał stawiane mu zarzuty Niemojewsk', 
poczem sąd wydał onany już wyrok, skazujący 
Niemojewskiego na tydzień aresztu i 1500 mk. 
grzywny.

Miłość pod gołem niebem*
OBŁAW A NA  „GRUCLAJACE" PARY. — P A ­

RAGRAF 280.
( Warszawa, 25 kwietnia.

W Warszawie na zakochane pary, działające 
w myśl kabaretowej zasady: „można nakże bez 
mieszkania", — padł strach. Z chwilą powrotu 
wiosny, tej niebezpiecznej pory roku, kiedy to 
taka „lubość jest aury, że w iór ku wt órow i a fe­
ktom płonie", zaroiły się A lejo Ujazdowskie t 
Łazienki parami, szukajęcemi rozkoszy miło 
ści pod osłoną ciepłej, puchu ącej nocy. M łodzeż 
ze w s z j3kich stron miasta ściągała na zaciszne 
ławeczki, nie kręipując się żadnymi względami 
nie tylko moralności, aio nawet elomenta nej 
jtrzjTZWO itoścL

Ludzie, chcący zaczerpnąć świeżego powie­
trza i użyć spaceru, musieli uciekać z A le i i  z 
Łazienek, gdzie czuli się intruzami,.. To ©o się 
działo, było już tak pomad, wszelką miarę cy- 
n ’ uzne, iż polic-ya na podstawie paragrafu 280, 
orzekającego, że za czyny bezwstydne, polega­
jące na postępowaniu hubieżnem, połącz*, nem 
ze zgorszeniem in. osób—winny uledz może ka­
rze w ięzienia na czas do 6 miesięcy, — zdecj 
dowala się uczynić obławę na ^gruchające" sub 
Iove pary. Przedwczoraj po godzinie 9 wieclzól• 
polieya, ze wnpcłudziia’ eon żandanneryti i  dele­
gatek z Towarzystwa o< brony kobiet zarządziła 
„oibłlawę moralności , natykając się podobno 
na bandto>> wiele scen drastycznych — zwłaszcza 
w  Lajzienknch. Osoby, przychwycone in  flagran­
ti zostały zanotowano najprawdopodobniej ce­
lem potiągimięcila ich do < djwiwiedzialności...

Polieya warszawiaka zapowiada, że obławy 
togo rodzaju będą dokonywane częściej.

Na plantach krakowskich kwitną bzy... — 
W  pogodne noce wiosenne nie znajdziesz tam 
ani jednej wolnej ławki... Parki, pozbawione 
mieszkania., a żądne namiętnych wrażeń m iło­
snych, cayliż nie obawiacie się, aby polieya 
krakowska poszła w  ślady warszawskiej?... VL

K i m i l i O  brylanty, platynę, złoto, srebro, zegarki 
l\ U | J U jy  wszelką biżuteryę rową i antyczną, orar 
sztuczne z ę b y  (nawet połamaDej płacę za sztn!;r 

od 23 do  40 koron.
JOZEF CYAN^IEWICZ

CbrzoicijaAski i i t l i d  zagarm.-jubilerski
Kraków, ul. Sławkowska 1. 931
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N etnt co Jeść,
Czyli przygoda głodnego dziennikarza

Wczesna i cudna jest wiosna, drzewa i trawy 
się zielen.ą, niebo jest błękitne, kwiaty kwitną 
barwnie i bujnie, powietrze jest rozmarzał a co 
ciepłe, ptaszki świergocą mdłe. a jednak . człek 
nie może żyć tylko samą poezyą, nie każdy bo­
wiem jest wybrańcem bogów i nie każdy uro­
dził się poetą... A  zresztą i najwięksi wieszcze 
podobno, potrzebuią czasami „łyżki cieplej stra­
w y".

Nie jestem ani wieszczem narodowym, ani 
nawet popularnym wśród podlotków wierszo­
kletą. lecz tylko szarym pospolitym dziennika­
rzem. Otoż spracowany doszczętnie, tak jak ty l­
ko spracowanym być może nie znający 8-go- 
dzinnego dnia prcy dziennikarz i ghidny doku­
mentnie, nie posiadając w perspektywie żadnej 
„plebiscj towej" uczty w refektarzu OO. Franci­
szkanów, na której człowiek nietylko ducha lec® 
i cięło snadnie pokrzepić może, postanowiłem 
pójść do jakowegoś lokalu dla zjedzenia uczci 
wej kolacyi. Wymagania moje nie były zresztą 
zbyt wygórowane i fantastyczne: nie marzyłem 
o żadnych pasztetach, dziczyznach, homarach ni 
o nijakich tym podobnych delikatesach Chcia­
łem po prostu zjeść tylko kawałek porządnego 
mięsa, — nic poza tem.

Wszedłem do Esplanady. Myślicie może że po 
północy? Nie, przed 9-tą wieczorem. A  że u- 
sługa w naszych■ restaurecyach, jak zresztą
wszyscy w  Krakowie, „m a czas", kelner zatem 
zjaw ił się przy moim stoliku dopiero po kwa­
dransie czekania, i na prośbę moją, by raczył 
podać mi spis poirav , odpowiedział tonem su­
chym i  oziębłym:

— Niema co pokazywać kartę, bo może być 
tylko coś z jaj?

D isit! Nie było żadnej apelacyi. Wobec tego. 
że menu, podawane m i codziennie przez moją 
żonę, uznaje przeważnie smak jałowy, który 
wyłazi mi już bokiem, chwyciłem ze złością ka­
pelusz i poszedłem szukać szczęścia mięsnego 
gdzieindziej.

Znalazłem się po chwili w Hygienicznej m le­
czarni przy ul. św. Anny, która mleczarnią zwie 
się wiośnie dlatego, i i  rzadko kiedy posiada 
mleko, natomiast szczyci się proiuzyą potraw 
mięsnych na jadłospisie.

I tu znów przyszło mi czekać dwadzieścia m i­
nut na władcę, zwanego kelnerem. X dzienni­

ków. manycb mi już skądinąd na namięć, prze-i 
glądnąłtm cierpliwie od w-ftępnego do rubryki 
— inseratów, wypaliłem pięć papierosów, aż 
wreszcie zbliżającego się leniwym wschodnio- 
haremowym krokiem kelnera spyta fen;:

— Co można dostać z mięsa '1
—  Mięas nie mamy wogele. odparł mó.Lprze- 

śladowca. mogę służyć f. Iko kaszą lub maka­
ronem:

Zet wałem się z krzedn jak rażony piorunem, 
a syknąwszy przez zęby przekleństwo, po któ- 
reui Rolak pozna odrazu spotkanego niespo- 
d; tanie Polaka czy pod biegunem północnym, 
czy na piaskach Sahary, — wybiegiem na ulicę

— Cóż u licha? pomyślałem, rzyz zle duchy 
sprzysięgły się dziś na mnie?

I by S e  tracić czasu poszedłem szyicko do 
Wencla. Tu spotkał mnie już cios najostrzej­
szy. Wprawdzie oszczędzono mi irudu półgo­
dzinnego daremnego wy siad w-ani a przy stoli­
ku, lecz jawiącego się na progu przywitano 
mnie odrazu hiobowemi słowami:

— Panie doL ■ odzieju, wszystko już wyszło nic 
na dziś nit man.>!

Stanąłem jak wryty. Lecz cóż było robić? 
Rzucić jię  na t.łaścicdela lokalu? przypuścić 
szturm do iady? Włamać się do kuchni?... Bez­
celowe, skoro „wszystko już wyszło'..."

Wezwawszy zatem do pomocy wszystkich 
śwuętycn, patronów chroniących od śmierci sa­
mobójczej z głodu, i wspominając czasy, w któ­
rych v  Krakowie mrżna było zieść. kolacyę.„ 
poszeałem z powrotem do rednkcvi na nocną 
służbę... ” zoeL

m i f i A n n i  h u  i r o h . s r / / ? .

Co to teraz warte,..
Pan mecenas wyjął z kieszeni kamizelki 

wspaniały czacomierz i ostentacyjnie przez 
długą chwilę fcadał wzrokiem jego wskazówki.

— Co za śliczny zegaiek!... -- zauważył Ktoś.
—  bagatela!... Prawdziwe platynowe koper­

ty!... Proszę popatrzeć!... Czy państwo wiedzą, 
co tc teraz warte?..

Scnowai zegarek z miną try urnfującą i uJm 
mując l&okę. która obok niego leżała rzpkł:

— Ta gałka to jest czyste, masywne srebro!.- 
Proszę wziąć do ręki!... Co to teraz jest warte!...

Postawił laskę i z lubością przeciągnął ręką 
po pole swej moirymarki:

— Prawdziwa przedwojenna angie.tsKa mate- 
rya!... Pan nie ma pojęcia, co to jest teraz wiar- 
Le!... Panie płatniczy — płacić!...

Żegnajc się ze mną. pan mecenas uścisnął 
mi protekcyonainie ręKe-

— Przy idź pan do mnie!... Ja panu pokażę, 
jakie ja mam obrazy' ręcznie malowane!... Sztu 
ka w  sztukę sam Fałat.. Kossak Malczewski.. 
Ranie, jak te ceny obrazów poszły, w górę!.„ 
Niech pan sobie wyobrazi, co to teraz jest war­
te!...

Nie wuem skąd i dlaczego przyszła mi ochota 
prezskoczyć (na ornat tak abstrakcyjne tak o- 
derwany od życia współczesnego, jak: honor,
sumienie, uczciwość, idet iy...

Ale dałem temu spokój. Odpowiedź łatwo so­
bie było wyimaginować. Właściciel pin ty n. ze­
garka i „ręcznie maiowcnych" Kossaków i Fa­
łatów' - niechybnie m schnąłby j /gFrdłiwie 
ręką.

— Co io teraz warte... Mir.

Jeszcze tylko kilka dni!!
arcydzieło „NORDISKA“

ZEMSTA 
TYTA N A

dramat w 6 aktach

z F e r n A n d r ą
w roli głównej

W Kinoteatrze „SZTUKA",
Hotel S?ski, św. Jana 6.

Chłopiec do posług
zostanie zaraz przyjęty. Zgłoszeni* 
do Administracyi „Gońca Krakow­

skiego", Karmelicka 15
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row y) «t(r.ryo !el?f !nirznr -.y insyfucyr.ch ruiństu-o- 
wyrh, społecznych, b.mdloAych, przem; lewych, 
knntorac h. agcncyach, sk i i? pa cli, domach zdrowia,

Jeńców Psiaków z całej Eosyi i 'O n ‘ iy inq j- T u r ­
k iestanu  i Sytoeryi' tak z w o jn y  eu rope jsk ie j, jak  

i i z woj.!,.!' po lsk ie j b n  w zg lędu  na to. do jakich
airbiilatorya  c i i . szkołach, k.inroiaryacn. biurach a d s  i .r/imacyi w o jsk ow y ch  należeli, p o M n w i O u a  Jest

przyszłym traikiacic pe-

n ajsen zacyjn ie jszy  w sp ó łcze sn y  dramat w io ­
ski. reżyseryi A ln e d a  Linda, tw ó rcy  „ C y r k u  
W o lfso n a " ,  ze s łynną am erykańską  p ię k n o ­
ścią G race  o y d u e y  i znanym  w łoskim  a rty ­
stą TuiiiO Carm inatii w  rolach g łó w n y c h

w ystaw ia  .,'JCIE C H A " . io7,,

SgrzeczKa w kinie.a
Podczas p rzedstaw ien ia  w jednym z tutej­

szych kin przyszło do sprzeczki m iędzy  d w om a  
obywatelami, którym  poszczęściło się w ubie­
głej Polskiej Loteryi Klasowej wygra0 giowuą 
wygrany w kwocie Alk. 300.000 — w domu ban­
kowym Leopolda Brandstaettera i Ski w Kra­
kowie. Karmelicka, 10. Każdy z sprzeczających 
się twierdził, iż był właścicielem szczęśliwego 
losu Nr. 10.502. Okazało się jednak, że obydwaj 
byli owymi szczęśliwcami, którzy posiadali po 
połówce wygranego losu. Spór zakończono dys- 
kusyą nad obecną. Pierwszą Państwową Lote- 
ryą Klasową, w  której padnie wy rana w kwocie 
m iliona marek. Ciągnienie pierwszej klasy od- 
będzio się 15 i 17 maja b. r. Losy po Mk. 10 za 
ósemkę są do nabycie w Polskiej Leteryi Kla­
sowej (Dem Bankowy Leopolda Brandstaettera 
i Skt) w Krakowie, Karmelicka 10.

wokockich 700 Mk. publiczny (aiacyo telefoniczne w  j E3 pierwszym pianie 
hotelach, lcs.nursoj-nch, kawiarniach, cukierniach, { bojowym. 
k.M n.di. giełdach. kluBhch, salach (lontów banko, 
wychj 9C0 Hu., towarzyski we dwójkę 429 Mk, w 
^trójkę 300 Mk., w  czwórkę 390 Mk.

1,1 i? grupie II przy ilości nii.mdiłów od. J01—2000 
w strofie 2 fj. w  promieniu 2 km wynosi abonament

Ił ze (1 poi.-ki postara sic o odpow iedn is  gw a -  
1 rancyę, aby powrót ten jek nnjszybcie} zo? al 
j przeprowadzony.
; M in isterstw o  w o jny  dodaie . że p rzy jm ie  w szel- 

V w spó łdz ia łan ie  i pom oc .społeczeństwa w

99STRÓJ i i

W /isza  uczelnia kroju i szycia 
oraz Pracownia form I m o d e l i  
Kraków, Szczepańska 7, 1. piętro
t~rządzenie w ic o w e  Pierwszorzędne fachowe siły 
rjiaczycieiskie. Kilka doskonałych systemów kroju. 
Przybory do nauki kroju dla uczenie bezpłatnie.

Kursa kroju rozpoczynają rią dnia 
5 maja 1020.

Nauka szycia angielskiego ł frant.
Zamówieu na fermy na miejscu lub pocztą. (Cen­
niki z onisem brania miary wysyła się na żądanie 

darmo).

Ipformacye i zgłoszenia od godziny 10— 12 prócz 
niedziel i świąt. 305

Chwiia bieżącą.
Kalendarzyk.

Św. Marka 

Wschód słońca 5’J{8 

Zachód słońca 7 49 

Długość dnia 14 27

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
Niedziela popoł.: „Miłosierdzie".
. Wi€czór: „Ciemne siły".
IjOniedmałek: „Ciemne siły". 
w torek: „Ciemne siły".

TEATR „BAGATELA".
Niedziela popoł.: „Kobieta bez Sikazy". 
p Wieczór: „Papierowy kochanek", 
poniedziałek: „Papierowy kochanek". 
w torek: „Sprawa Kaisera".

TEATR POWSZECHNY.
N‘edziela popoł.: „Księżniczka Trebizoady". 
p Wieczór: „Gęsi i Gąski".
‘ 'oniedziałek: .Kwiat paproci", 
wtorek: „Gęsi i gąski".

OPERETKA W NOWOŚCIACH. 
*®ózie]a popoł.: „Nietoperz". 

pWieczór: „Rewia operetkowa" 
b^tiiedziałek: „Nietoperz".

roczny rn siacy ę telefoniczną prywatną 000 Mk . , p rzep row adzen iu  tak w ażnego  dzie ła , jak iem  
zhiorepry 1.20(1 Mk„ publiczny 1.900 towarzyski j jest op ieka  na  o fia ram i w o jn y  i i vnra: f a  K >mi- 
w dwójko 720 Mk.. .v trójkę 600 Mk., w czwórkę 500 ■ f et- o u !rzym ar,ir  kon iakU i z M in "h o rs ta em  
marek, c) w gn ip ia  III. przy ilościach abonentów po- { w o jsk , i w r a c a n ie  «io  doń we w szelk i <3i spra­

w ach  doiyczacych  żądań  Kom itetu w  'p r a w ie  
pow rotu  jeńców  ze Syhery:'.

K om itet zw raca się w ice ? go rącą  prośba, do 
^gsatóstkich oby.iia ie li Pols-ki o w-pćliub-ir.l i po­
noć w  sw ej pracy. P ro si o zak ład an ie  wszędzie  
subkoiii&tetów, zb ran ie  ltat jeńców  p rze b y w a ­
jących  dotącl w  n iew o li i zb ie ran ie  sk ładek , 
któro  p ro s im y  n ad sy ła# -w p ro st ao  K om itetu  dla 
sp row adzen ia  jeńców , K ra k ó w  P lac  W  W . Ś\yv 1.

Caillaux skazany.
Z  Paryża donoszą: We czwartak wieczorem. 

Najwyższy Trybunał OgIa»»I wyrek w  sprawio 
OaulnuT, Skarano go na podstawie aa-tykułu ko­
deksu karnego za utrzymywanie stosunków z 
podda u  mi m ocarstw  n i«przy.i aci-elsikich. u- 
■wzgledniono jednak okoliczności łagodzące. Po 
dłuższej naradzie CaiiiauT został skazany na 3 
lała więzienia, 5 lat dozoru policyjnego, 10 lat 
pozrjawieuia praw politycznych i kosztu pro­
cesu.

nad 2.000 w strefie 3 ij w pr:m ieniu do 3 km wyno­
si roczny abonament prywatny 1.440 Mk., zbiorowy 
1'20 Mk., abonament publiczny 2.100 Mk. abonament 
towarzyski w  dwójkę 1860 Mk., w -rójkę 840 Mk., w  
e7.u6rkę 720 Mk. Abonament za stacyę boczną mie. 
szaaąefi się w tym samyrr budynku rocznie 2000 Mu. 
za dzwonek, dodatkowy rocznie 50 Ml:., za słuchawkę 
dodatkowa. 20 Mk.,

Zaprowadzono także opłaty za konserw acji Unii 
poza strefą.

0 pewrót je o w  polskich z Svberyi.
Komitet dla sprowadzania jeńców- w Krako- 

’! wie otrzymał z Ministerstwa wojny w Warszą- 
> wie wiadomość, że rząd polski sprawio Jońców 
Polaków pozostających w niewoli rosyjskiej 

- na Syberii poświęca oddawna szczególną u- 
wagą, że poczynił dai«# q idące kioki natury dy­
plomatyczne] mające na celu przyspieszyć ake.ye 
zwolnienia i repaJa-yacyi jeńców, że sprawa na­
tychmiastowego cdesłunla do Polski wszystkich

 □  □  □

„Klub uliczników11 w Krakowie.
Rozmowa z opiekunką dzieci bar. Puszetową

słyszy przekleństw i grubijańskirh wyzwisk, 
ale dobre przytulne słowa. Przychodzą do nas 
dzieci, o! przychodzą... O to niema ilm-wy... T y ­
siące ich przewinęło się przez nasze ręce... By- 
leśmy tylko m iały dosyć dla nich miejsca i 
materycł na robótki... Dn niedawna chłopcy w 
klubie lepili torebki papierowe. Teraz papier

Kwestyp epicki nad dziećmi ulicy należy o- 
becnia do spraw najaktualniejszych. Roztrząsa 
się ją w Sejmie, na zgromadzeniach publicz­
nych. na iamach pism. I w Krakowie również 
odbył się szereg zebrań obu watelskjcli w  tej 
kwesty i. W najbliższym czasie ma powstać in- 
stytucya Pogotowia, opiekuńczego, której zada­
niem będzie ratować dzieci z bagna zgnilizny j się skończył. Na-st mali klubowcy sfoją w obli-

„Teatr zamknięty".
TrY*ŁADY w  DOMli ARTYSTÓW (pl. św, Dnche).

^••działek: pr«f. dr J. Flach: „Kinematograf, a 
Vfpółczesna kultura".

K8LŁEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH.
„  Rynek główny. Unia A— B L  38.

W ek prof. dr Józef Flach: „Z współczestiyeh
faKedyi życiowych" (Ce- arz< wa Eugenia).

Podwyższenie opłat telefonicznych,
donosi. Rozporzedzeniem poczt i telegrafów 

t0?y?Wl dzonc. nowe podstawy dla obliczenia uależy. 
SaiB â 0Dammtow),f*1, oraz pdwyżsrono znacznie 

e należytóści abonamentowe i tak: 
fje i ^  grupie T. przy ilości abonentów do 100 w stre- 
Wy„ w promieniu 1 km. od urzędu telefonicznego
pry Abonament roczny za stacyę telefoniczną 
v$j ,,atną (w mieszkaniu pryw atnem abonenta dla  

u tego, tudzież rodziny 500 Mk. abonament zbto

inorfflnci. Mało kto wie wszakże o tem, że przed 
czterema laty grono pań dolnej woli i wytrwa­
łej pracy pedjęło to zadanie znpemie samorzut­
ni*, tworząc t. z. „kluby uliczników".

Zwróciliśmy się do inieyatorki tej akcyi, pani 
bir. Puszetowcj z prośba o infonnacye. których 
nam uprzejmie udzieliła.

— W mia.ju jćbb z inieyatywy ki.ku pąń z ko­
mitetu parafialnego św. Piotra zrodziła sią 
myśl założenia „kluba uliczników '1 na wzór 
analogicznych instytucyi, istniejących we Lw o­
w ie • w Warszawie — informowała mnie p Pu- 
szetowa. —  Stworzono w tym celu specyalną 
Sbkcyę, której ja zostałam wybraną p.zewodni- 
czącą. Pierwszy nasz lokal był na Podzamczu 
L. 12... Gromadzili się tam głównie chłopcy zc 
Zwierzm ca. Po dwóch latacn miasto odebrało 
nam lokal... Obecnie nasz „klub uliczników" by 
tuje na Karmelickiej 1. 41.

— Jakaż jest organizacya tego klubu?
— Niesłychanie prosta. W  lokiiht mamy 

dziecięcą biblioteczkę oraz cały szereg gier to- 
uaizyskich, jak loteryjka, domino, krokiet, 
kręgle itp. Panie nasze przychodzą kolejno śpie-. 
wać z naszymi pupilami, opowiadają im bajki... 
Urządza się pogadanki jak najpopularniejsze w 
formie poufałej rozmowy — bez żadnego przy­
musu bez szkolnego rygoru... Cl.cemy tym dzie­
ciom ulicy dać ciepło serca i jasną pogodną 
atmosfereę... V Vw k niejeden z tych malców sło­
wa dobrego nie słyszał w żychi...

— A  czy dzieci, uczęszczające do klubu otrzy­
mują lamcś jedzenie?

— Obecnie wydaje się podwieczorki amery­
kańskie, ale proszę mi wierzyć, że te dziecinki 
nie dla jedzenia do nas się gam ą ., Był -za-s, żc- 
przez cały rok z powodu braku środków mate- 
rya-lnych nie mogłyśmy pupilom naszym da­
wać ani podwicczoj ków ani żadnych łakoci, a 
jednak nie opuścili nas!...

— W  jaki sposób zdobywają panie członków 
kluba?

—  Sami przychodzą... I tak było od początku. 
Jakoś to się tak samo z siebie zrobiło... Jedno 
dziecko opowiedziało drugiemu, że jest jasny 
ezysty, słoneczny, ciepły pokoik, gdzie się mo­
żna pubawić, posłuchać bajek, zaśpiewać sobie, 
odrobili spokojnie zadanie szkolne, gdzie się nie

czu przymusowego bezrobocia..
— W ięc każdy chłopiec z ulicy nicże przyjść 

do klubu?
— Każdy. Oczywiście dzieci doszczętnie ze­

psute. które wyw ierają zły wpływ ra  towarzy­
szów stajamy się usunąć... Zresztą zwykle ta­
kie zdemoralizowane indywidua czują tię nie­
swojo w  no-ezej czystej atrno&lerze...

— Zapewne \'ielu małych sprzedawców kw ia­
tów-, z«jpałck papierosów uczęszcza do klubu?

— Przeciwme. Z kół tych małych paskarzy 
rekrutuje się bardzo drobne, cząstka naszych 
członków. Tc są chłopcy mający za dużo pie­
niędzy!... Oni nm/ę jebie pozwolić na tak dro­
gie rozrywki, nok u no, teatr, kawiarnia...

■— A  czy nic perobily panie ze swymi pupi­
lami jakich smutnych doświadczeń?...

— Bywało i to, musiało się zdarzyć pośród 
tylu dzieci... Raz okradriono nam biblioteczkę. 
Ale naogól dzieci przywiązują s,ię do nas i da­
rzą nas zaufaniem...

Oczy mojej informatorfci zabłysły:
—  Jak >ylko zjawią się w „klubie" dzieciaki 

w itają się ze mną jak z towarzyszką i opowia­
dają m i o swoich dolegliwościach, kłopotach, 
uciechach.. Mamy tam jednego chłopca, które­
go ojciec i brat są złodziejami i wiecznie rezy­
dującymi „pod Telegrafem"... Mały znalazł u 
nas dom roazm ry, do którego się ga-nie całą 
duszą i mamy uzasadnioną nądsicję, że na złą 
drogę nic pójdzie...

— Gry istnieje podobny klub dziewcząt?
— Tek jest. Na u licy Rajskiej. Kieruje nimi 

prof. Godlewska. Ostatnio powstał tiaki sam 
klub uliczników w Podgórzu pod kierownic­
twem dra Stefanii Ta-tarówny. A le to wszystko 
mało. Miasto winno się pokryć całą siecią, ta­
kich klubów. Każda dzielnica, każda większa 
ulica niech ma taki przytułek. W  tym kierun­
ku Idzie nasza działalność!...

— Oby była jak najowocniejszą! J. Mig,
ł  # ♦

Pogotowie opiekuńcze 
dla zaniedbanei młodzieży..

W  piątek odbyło się w Magistracie pod prze- 
w jdniciwen; wiceprez. m. Rollogo posiedzenia 
reprezentantów wszystkich instytueyj opieku- 
cych się młodzieżą oraz czhmków sekcyi ♦*
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pieki społecznej Rady m. w sprawie ustalenia, 
sposobu zaopiekowania się zaniedbaną. mło­
dzieżą. No posiedzeniu byli między innymi obe­
cni ks. biskup Nowak, wiceprcz. sądu apelacyj­
nego liuow icz, starosta Kowalikowski. radca 
poi i r.y i dr Szczepański i kilku reprezenta ntów 
z prowincji. Po referacie sekr. magtu dr Wes- 
ic ly  ego wywiązała się ożywiona dyskusya. O- 
borni doszli do zgodnego przekonania, że pro­
ponowano przez rząd pogotowia są. wyrazem 
zdrów «j myśli Mogą, jednak tylko częściowo 
z ■,'T.d/.ić zlctiur jako przejściowe stocye zbiór* 

P* kiiku dniach należy dzieci skierować do 
■f k'ndb\v stałych a to według wieku i stopnia 
zepsucia. Prawie wszystkie istniejące instytu-

cye są w możności już teraz liczbę dzieci po­
większyć, pod warunkiem zapewnienia ze stro­
ny rządu pomocy finansowej i aprowizacyjnej. 
Dla młodzieży zepsutej należy bezzwłocznie u- 
ruchomić zakład poprawczy w  Przędzielnicy, 
ewentualnie rozpatrzyć możność użycia na ten 
cel, po stosownej adaptacji, dawnych komór 
celnych rosyjskich. Dalszy ciąg obrad, przy 
współudziale delegata ministerstwa pracy i  o- 
pieki społecznej radcy dra Serkowskiego odbył 
się wczoraj.

Palącą kwestyą opieki nad zaniedbane mi, 
wałęsającemi się dziećmi zostanie omówioną 
obszernie na łamach naszego pisma w jednym 
z najbliższych numerów.

i jak juz donosiliśmy, ujęto jednego ze spra 
v. c*vvv u., padu na. obejście gospodarskie w Ko- 
r bnikach. wsi powiatu jKxJgóiśkjego.

W czo ra j -na inspeltcyp poli-cyi pod Telegrafem 
re zu rw fiii św iad k o w ie  tego n ap ad u . Poiszkodo- 
■ any ,t»ospoi.ln>,rz i w łaśc ic ie l obejścia. 5  Konab- 
rikerh. Kazimierz Czopek, zeznaje, że późną
ora z -10 rui 2S b. m. podczas gdy Czopkowie 

i: , li j. .iiążcn:,, w giębokim .śnie. bandyci, wywa­
żając ot.RO, weszli do izby i tam wyciągnąwszy 
rc-wolwery, zbudzili śpiących gospodarzy, żą­
dając wydania pieniędzy. Czopka, który opie- 
iit -ie. o to i kopano, wreszcie bandyci zaiwle- 
ii> go do stajni, jak również jego żonę Annę, 
której wydarto z rąk kilka sznurków prawdzi­
wych korali.

De stajni zawlekli także bawidyc-i lwata.' Czop­
ka. który mieszkał tuż obok, prawie pod jed­
nym dachem, jak i jego żonę Ludwikę i czworo 
ich dzieci. W  stajni bandyci odwiązanymi od 
uprzęży postronkami skrępowali wszystkich, 
nje wyłączając dzieci i poczęli rabować ć plą­
drować po domostwie.

Następnie przyprowadzili bandyci nwiętoane 
go Kazimierza. Cziopka do 2by i tutaj bili go 
i ę .vol weram ii kłóli nożem, raniąc igo, aby wy­
musić iaa swej ofierze wydanie gotówki. Gdy 
u.go nie uzyskali, spakowali toboły z gardero­
ba. uciekli. Kazimierz Czopek, jak i żona jego 
Anna skonfrontowani z ujętym Józefem JTe- 
aem, poznają, go i konstatują, że on był hersz­
tem owego napadu, jak również on; znęcaj się i 
bił Kazimierza, Czopka.

Z E Z N A N IA  BAjtfDYTY.

Ujęty bandyta, Józef Hem, zaznaje, że nazywa, 
się właściwie Józef Pihl, jest dezerterem 47 p.
strzelców krosowych ii pochodzi z Doliny (we 
wschodniej Małopolsre). Pilił, jak zeznaje, z 

zeszłego roku uciekł z pułku i lasami

wa. Tutaj spotkał się ze swym kolegą pułko­
wym. niejatkim „Klim kiem ", t. j. Klemensem 
Szyinoniakjem, rówtnjeż dezerterem, z którym 
razem przedsiębrali liczne napady bandyckie 
na domy wiejskie w okolicach Krakowa i  Dą­
browy Górniczej.

Jak zeznaje bandyta, zrabowano w len spo­
sób 5 cLo 6 domów.

W  międzyczasie Pih l „zarabiał na żyo‘« “ (je ­
go własne słowa") kradzieżą z magazynów i z 
wagonów na dw®rcu kolejowym krakowskim.

Pihl przesłuchiwany przysnę! się, że pr-^ed 
kilku tygodniami napadł w  towarzystwie Szy* 
moniaka na. trzech kupców żydów, idących dro­
gą w  okolicy Jaworzna; tani Pihl, powaliwszy 
na ziemią jednego z żydów, „wyciągnął ma z 
rękawa" 19.000 marek niemieckich

Pihl zeznał także, żc dnia 2 b. m. wnaiz z Siziy- 
moniakiem napadli kolo Dąbrowy Górniczej 
na przechodnia, któremu jednak nic wie zabra­
li, ale natomiast, został'' zatrzymani przez żan­
darma, który usiłował icli skuć. Szymoniak u- 
cietkł, a Pihl. chcąc również uciec, zranion., 
przez żandarma — wydobył ł>raunimig i  dwoma 
strzałami w pierś i w vT7nch uotożyl żandarma 
trapem, a sam uciekł.

Do napadu tra dom Czopków w Kombułkach 
przy anta je się.

Oprócz powyższych osób zeznawała też nie­
jaka Jadwiga, iZelińsk®. prost. vt utka, rzek outu 
przyjaciółka Pibia. iZeUńska podsaje, że Pihla 
znała od kilku miesięcy i otrzymywała od n ie­
go w iele pieniędzy. Kochanka jego tnie chciana 
jednak zostać, -gdyś Pibł „nie byl jej sympa­
tyczny".

W  końcu Pjh.1 w ostatn-‘ m: zeznaniu przyci­
śnięty do muru, wyjaw ił nazwiska swych dal­
szych wspólników napadu cą. domotsw) Czop­
ków. Są nimi Stefan Hajdug i Jan Hyla.

Pih l zostanie dffliś odstawiony do sądu woj- 
kowego na Montellupioh j pójdzie pod sąd cło-i rolam i przekraidł sję do jednej ze staryj koło (

Tarnowa, slcad pociągiem wyjechał do Kratko- • raźny. Za resztą bandytów zarządzono pośc%
— o  o  □

ZATW IERDZENIE WYBORU MIEJSKIEJ KOMI-
:vx APROV/fZA C iJN E J. W yd zial spraw ajimwiKt* 
\- jnycb dla Małopolski i we Lw ow ie reskryptem z 
l i kwietnia br. zatwierdził skład miej. Komisyi a- 
m .wizary jiicj wybranej na posiedzeniu Rady m ia­
ła ,\ dniu 19 lutego br. Wniesiono przeciwko skła* 

vi lei Kc-misyi zarzuty nie zostały uwzględnione. 
'/ rh w ią  objęcia spraw aprowizacyjnycli przez Ko- 
i isyę aprowizacvjną zostaje rozwiązano dotychczas 

-■•wa przyboczna Rada aprowizacyjna dla miasta

NO W ’ ' K IE R O W N IK  WĘGIERSKIEGO BIURA  
PASZPO RTO W EGO  W  KRAKOWIE. Rząd węgierski 
zamianował wicekonsula Arpada Guilleaum e kie- 
i-, u nikiem wyg. biura paszportowego w  Krakowie. 
! ‘ d o  Dornemlsca. poprzedni kierownik tegoż biura, 
rf c‘ tęje fani nadał w  charakterze attache.

KONFERENCYA Z DZIENNIKARZAM I. W  dniu 
wc.zoiajszym odbyła się w  biurze tutejszej ekspozy- 
i ry propagandy pożyczki państwowej konfereneya 
. r-nnikarzami. Dyrektor Sikora przedstawił re* 

'ta! dotychczasowej fikcyi i plan działania na 
ptzvszłość h wszyscy przedstawicie)e prasy stwjer- 
■ ir /.godnie wielką popularność „pożyczki odrodzę* 
. i w najszczerszych warstwach naszego społe- 

rV-t',va.
»  TE A TR U  JM 3 SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po raz 

M'vi p :i-ii.nu siły“ Grabińskiego, które powtórzo- 
oe bęrio jutro, we czwartek i w  niedzielę wiccz.
: i .... -zł !go tygodnia. Sztuka ta osiągnęła na wczoraj 
• ■ nremlerze pełny sukces, dzięki świetnej grze
rnsTfffo zespołu. W e  środę 2<S bm. arcydzieło Sio* 

ckiepo ..Lilia Weneda". W  przygotowaniu, wzno* 
uirr.ie pafryotyczneog utworu ..Pani Chorążyna'*.
'■ ci<-.,;zyła r.ię stale wielkiem powodzeniem w  u- 
lderV.TR sezonie. U tw ór ten. harmonizujący z po- 
•ir; >slvm nastrojem rocznicy 3 Maja. wejdzie na a* 
ft=-/, x  dzień narodowego święta, które w  tym roku 
uroczyście obchodzić będzie teatr im. J. Słowackie* 
z i. Role tytułową grać będzie p. Dobrańska. Reży* 
v m je  p. J. Sosnowski.

Z T EATR U  ..BAGATELA". Dwa widowiska oprócz 
koncertu odbeda się dzisiaj w „Bagateii". Ponołu- 
<r.iw po raz V  w tym sezonie „Kobieta bez skazy"

Zapolskiej —  wieczorem „Papierowy kochanek", 
który jeszcze jutro wypełni spektakl wieczorny. Pre* 
miera „Jastrzębia" Croisetta ustaloną została na 
środę 2S bm. IV roli głównej wystąpi niezrównana 
Janina Szyllinżanka z warszawskiego teatru „Ro* 
zmaltości", najwybitniejsza dzisiaj przedstawiciel­
ka ról salonowo-iirycznycb posiadająca niezrówna* 
ny wdźięk nparycyi i scenicznego wyrazu. W e  w to* 
rek raz jeszcze arcywesoał „Sprawa Kaisera". B i­
lety na wszystkie te w idow iska nabywać już można 
przy kasie teatru.

PORANEK W AGNEROW SKI, na którym zosta. 
nie omówiona i za ilustrowana najgenialniejsza o- 
pera mistrza z Bayrenthu „Trystan i Izolda", odbę* 
dzie się nieodwołalnie w niedzielę, 25 bm., w  sali 
Tow. Lekarskiego. Bilety do nabycia u 3. Rudnic­
kiego. L inia A — B.

ROZSADY W ARZYW NE (kapusta, kalafiory, ka* 
larepa, pomidory, cebula i sałataj dla tanich ogród­
ków rozsprzedaie się od dnie 26 kwietnia w  ogro* 
dzie miejskim (Lubicz 1. 231 i w  szkółkach (Dębniki 

i pałac po Lasockich).
(T ) ZAKW ESTYONOW ANIE PASKARSKIEGO  

, M IĘ S A  W czoraj na tutejszym targu M aryanna Ja- 
skólezyna z M ichałowic sprzedawała mięso po 100 
Koron za kilogram. Zakwestionowano jej kilkana* 
ście kilogram ów mięsa.

! (T ) UCIEKŁ Z DOMU RODZICIELSKIEGO. 12-le.
, tni W ładysław  Bul. ul. Lubelska 9.

(T ) Z GŁODU I W YCIEŃCZENIA  zasłabła wczo­
raj przedpołudniem na ul. Blich 665letnia Ajjolonis. 

j Stojowska. W ezwane pogotowie odwiozło ja  do 
Schroniska brata Alberta.

NAGŁY ZGON. Jak się dowiadujemy, wczoraj 
wieczorem zmarł w naszem mieście znany i ceniony 
ogólnie lekarz kapitan dr Antoni Wespański w  wie* 
ku lat 40. Pogrzeb odbędzie się dziś.

(T ) UJĘCIE KIESZONKOWCA. N a  tut. dworcu 
kol. aresztowano Józefa Daw ida Stila z Uhnowa, 
który wyciągnął z kieszeni Piotrowi Klusce -4.300 M. 
Pieniądze zdołał złodziej oddać swemu nieznanemu

[wspólnikowi.
Cr) KRADZIEŻ B IE LIZN Y . Józef Poper Staro­

wiślna 28 doniósł wczoraj tutejszej policri, że skra­
dziono mu ze strychu bieliznę wartości 10.000 kor.

(T ) ZŁO DZIEJE  ST R Y C H O W L  W czoraj w  nocy 
dostali się się przez dymnik na strych p. Felicyi Da* 
niek, Lubomirskich 45 i skradli tam garderobę war* 
tości 120.0000 koron.

(T ł W Ł A M A N IE  DO F A B R Y K I T U T E K  W OŁO- 
SZYŃSK IEUO . Ubiegłej nocy w łam ali się nieznani 
złodzieje do biura fabryki tutek Wołoszynskiegc 
t>rzy ul. Krupniczej 1. 2. gdzie przystawili drabin? 
wybili okno i dostali się do wnętrza, tam zabrali 
kasotke z pieniądzmi i chcąc ją  rozbić wynieśli ia 
do „O leandrów" gdzie jednak zostali spłoszer 
ni przez stójkowego Józefa Odorka. Bandyci uciekli 
zostawiając kasetkę z 18.752 K. i 717 M i kurtkę za* 
pewnie swoją, w  której było zaszyte 5250 Koron i 
2170 Marek. W łam ywacze nie zostali ujęci. Śledztwo 
w  toku.

ZE  SPORTU. Pierwsze zawody o mistrzostwo w  
klasie A rozpoczyna Cracovia malchem z K. S. Ju» 
trzenką. Ustalenie gier o mistrzostwo Polski nadaje  
naszym zawodom inny charakter. Zainteresowanie
zawodami wrasta, gdyż zwolennicy wszystkich klu­
bów obserwują takie spotkanie staw iając horoskopy 
dla swych drużyn. O godiznie 3 pop, grają dwie dru­
gie drużyny Cracovii i M akkabj o mistrzostwo 
klasy B.

IL U S T R O W A N Y  PR ZE G LĄ D  T E A T R A L N Y  pod
kierownictwem p. Kazimierza Gaw ła rozw ija się co» 
raz pomyślniej, dając interesujący i barw ny obraz 
życia teatralnego w  Polsce i zagranicą. W  ostatnim  
numerze znachodzimy ciekawy artykuł o teatrze 
polskim w  W ilnie, ilustrowany portretami dyrek­
tora wileńskiego teatru p. Henryka Cepnika i art. 
dram. M aryana Pelińskiego. Stefan Krzywoszewski 
dał artykui „Jak długo czekać będziemy na odbu­
dowę Rozmaitości"? Dział recenzyi daje nam prze* 
gląd nowości scenicznych teatrów krakowskich i 
warsazwskich. Stronę tytułową zdobi podobizna Ka# 
zimierza Kamiuskiego, którego sylwetkę artystylz^ 
ną skreślił p. Eustachy Czekalski.

„D Y A B Ł A " nr. 5 ukazał się i zawiera szereg ak­
tualnych satyr. Do nabycia we wszystkich agen. 
cyacb pasm.

loaśil
„FIATA” do Krakowa.

W ielka seazaeyę w krakowskim świecie auto­
mobilowym wywołało przybycie do Krakowa 
pierwsze) pariyi samochodów ciężarowych lir- 
my „Fiat” w Turyuie.

W  czasie gdy naiwet rząd nie może zdobyć za­
granicą większej iloóci wozów, grono energicz­
nych i  przesiębdorczych ludni zapewnioł sobie 
regularne dostawy samochodów, co nmoiliwi 
skompletowanie zniszczonego wojna antomobi- 
lizmu polskiego.

Wozy, które wczoraj przybyły do Krakowa, 
stola w garażu firmy „Eshape” przy uL Smo­
leńsk, dokąd przez cały wczorajszy dzień zmie­
rzały rzesze fachowców i kupców.

W ozy robią wprost imponujact, wrażenie. Są 
one skonstruowane wedle najnowszego modelu 
18 BŁ a więc sa wyrazem najnowsze) techniki 
samochodowej. Długość wozu wynoei blisko 6 
metrów, szerokość około 2 metrów. Motor jest 
cz te roc y lin d ro w y o sile 35 HP. Koła zaopatrzone 
są w  pełne gumy. Tylne zaś tzw. bliźniacze. 
Szybkość maksymalna wozu przy 1200 obrotach 
motoru wynosi 26 km.; zdolność pokonywania 
wzniesień w  pierwszej szybkości w  przybliżeniu 
16%. Obciążenie wynosi 3500 kg. Jak widać z 
powyższego opisu wozy te sa pierwszorzędnej 
Jakości.

Wedle zapewnień firmy „Eshape" reprezen­
tantki „Fiata”, spodziewany jest dalszy trans­
port 'wkkeóiw ciężarowych, autobusów i  osobowych

. ."W  o--
Ceduła kursowa Giełdy krakowskiej

z dnia 24 kwietnia 19z0 r.
Ofl«ro-wano ZyU*"

K K
Marki niemieckie po 100 M. . . . .  . 400-— 420"—

„ 1000 M....................... 432 -  4421—
Ruble carskie po 10C R b ...............  300-—  310"—

, 500  .......................  300—  310—
dumskie . .  ........................... — ■— — •—

Franki francusk ie ............................... 15*50 16*M
Dolarj* amerykańskie (a 100, 50, 20, 10) . 248'—  258*—
Lei ru m uń sk ie .................................. 365*— 375*—
B e r l i n ............................................... 432*— 442*—
P r a g a   375 —  385—

———o  -
Pnekazy zagraniczne, wymianę waint oraz wszelkie 

czynności bankowe nskntecznia

Dom bankowy B. Ohrenstein i Ska
Kraków, Dletlowska 62.

GŁOSY PUBLICZNE
W  SPRAWIE CIĄGŁYCH 7W YŻEK CEN O0 

FARBOWANIA
i czyszczenia tłumaczą niniejszem obszerni® 
'utejsze farbiarnie i pralnie chemiczne przf* 
czyny zmuszające ich do tego.

Kosztów robocizny nie możemy prawic usta­
lić, rosną cne wciąż w przyspieszonem tempie’ 
a dla illustracyi nadmieniamy, że wystrejkO' 
wana podwyżka do 75% mająca pisemnie ol>0' 
uiązywać do 31-go maja r. b. staje s*e
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po 5 zamiast po 12 tygodniach wobec ogólnej 
drożyzny iluzoryczny.

Niemcy jedyne źródło iarb i chemil.-alii sprze­
daję. farby kosztujące przed wojnę po kor. 1.80 
do K 7.— a przed 6-ma tygodniami kor. 180.— 
do 200 za jeden :■ ,.i ty  mi, Ij aęc obecnie j>o 20 
franków szwajcarskich za 1 klg.; cło zaś teraz 
wynosi 6 razy tyle co cały towar przód wojnę, 
razem około 900 kor. za 1 klg., czyli że sam bar­
wnik użyty do u fa j..jwan a  j J. * 30 ubranie ko 
ca, zarzutki, płaszcza lub palta, kosztować mu­
si nas samych óśfol© 200 bor., p.r '< z chenw'"'’ 3'i. 
opalu, robocizny, manipulaeyi etc. etc. a 00 naj­
gorsze, że prziez istniejęcy w Niemczech zakaz 
dowolnego wywozu farb anilinowych dostać je 
można tylko w  mikroskopijnych ilościach.

Cenę benzyny podniósł rzęd w ostatnich tygo­
dniach z marek polskich 1.20 do 6.61 czyli blisko 
6 krotnie.

W ęgla mimo przydziału na piśmie po 20 wa­
gonów' miesięcznie- otrzymaliśmy przez 6 lat 
wojny wszystkiego aż 4 wagony, z których ma­
gistrat zarekwirował 3 wagony a resztę naby­
wa się jak się d a . . . . .  -po 12—13.000 K  za wagon.

Robót wszelkich przyjętych w cięgu 1 lub 2 
tygodni niepodobna wykonać w tym samym 
czasie, a ceny za w  międzyczasie nabyte surow­
ce i  robocizny znów się niezmiernie spotęgo­
wały.

Trudino więc nam podać z góry ceny definity-

obecnle a więc razy

wne; można je podać dopiero po wykonaniu 
roboty, co ostatecznie stało się w- każdej gałęzi 
gospodarczej, obecnie prawie że obowiązujące.

Na zakończenie podajemy częściowe zostawie­
nie i porównanie stosunku cen obecnych z cena­
mi przedwojennemi, tak potrzebnych do nowego 
przemysłu surowców-, jako też ceny cmi ufarbo- 
wania i czyszczenia:
Matei yal Przed wojną
węgiel 1 klg. 
farba 1 klg. 
mydło l klg. 
benzyna 1 klg. 
krochmal ryżowy 
boraks ryżowy 
etery i chemikalia 
papier
czyli pi-zeciętnie kosztuję surowce teraz c 211 
razy drożej aniżeli przed wojnę.

Skoro u farbowanie ubrania, kostyumu, palta 
lub płaszcza i t. p. rzeczy kosztowało ongiś kor. 
8‘— od przedmiotu, wypadłoby według powyż­
szego zestawienia l czyć kor. 1 ‘688‘— my- zaś po 
dzień 10-ty b. m. liczyli po kor. 200‘— , czyli 25 
razy drożej jak przed wojnę, mimo że w  W ar­
szawie siedzibie centralnych ..zastępstw fabryk 
farb i chemikalii prawie wciąż co najmniej 50% 
drożę i liczę aniżeli w krakowęie.

KJL3UNIKAT FARBIARZ I  PtHAńŃ 
CHEMICZNYCH W  KRAKOWIE.

?

K 0.04 K 1.30 325 więcej
,. 4— 900— 225 »»

„ C.bO , 120.— 220 u
, 0.25 „ 9.50 38 »

„ 0.50 „ 130— 200 V

„ 0.36 „ 9 0 - 250 t>
„ 0.80— 1.50 ,. 300— 300 V*
„ 0.42 5 3 - 138 »

Dyikosya t a t o w a  w Sejmie kwa dalej!
Warszawa (PA T ) Posiedzenie sejmu rozpoczę­

to się (ittiś o godzainie 11 przedpołudniem. Po 
tuzeozy Laniu imterpelacyi przystąpiono do po­
rządku dziennego, a mianowicie do pierwszego 
czytania szergu ustaw: ustawy w przedmiocie 
dalszej em ieyi biletów Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej, o wypuszczeniu pierwszej seryi 
biletów skarbowych, o przedmiocie przyj mowa- j 
ni& obliigacyi wojennej pożyczki austro węgier- | 
skiej przy subsikrypcyi wewnętrznej długotermi 
nowej poży-cziki państwowej z roku 1920, usta- ! 
wy w przedmiocie przyenania bonifikacyti posaą ! 
daczom asygnat 5% wewnętrznej pożyczki pań­
stwowej, z r. 1918. przedłożenia te odesłano bee 
dysknsyi komisy! skarbowo budżetowej. Ustawę 
Paś w przedmiocie papierów, mających bezpie­
czeństwo pupilam e do komisy! iprawruczej. Z j 
kolei przyślę.piano ao dalszego ciągu pierwsze- , 
Ro czytainia, preliminarza budżetowego. 4

Pierwszy zabrał głos poseł Wojtaliński. Rzęd 
b. Skulskiego —  mówił on — podobnie jak swa­
do casusu rząd Paderewskiego dąży do współpra- 

wszj'stkAch stronnictw nad Odbudowę. Cho­
ciaż ni® brak powodów do niezadowolenia to 
jedinak w trudnych warunkach w jakich rząd 
bracuje doprowadzał on do postępu w wielu 
dziedzinach. Klub mówcy uważa działalność 
P. Skulskiego za dodatnią i pożądaną. Następnie 
omawiał p. W ojlaliński plan finansowy. W ystę­
puje on za podwyższeniem podatków, gdyż tylko 
^Jraokiie podatki i  równow aga budżetowa mogę 
Uchronić państwo od zagłady f zapewnić mu  
bowagę za granicę.
.W ys tęp u je  dalej przeciw zmniejszaniu swo- 
®°dy w dziedzinie przedsiębiorstw, żąda przed- 
lż e n ia  planu parcela-cyjn ego, nowych mettod 
^alk .1 z drożyzną itd.

W  sprawie polityki zagranicznej zarzuca mi­
nistrow i spraw zagranicznych, iż  nie potrafił 
^ P ow led n lo  przedstawić aliantom, czem jest 

P olski naw iązanie stosunków’ z bolszewi­
kam i.

Jesteśmy dalecy od zupełnego zadowolenia z 
jf^blomacyi naszej, daje się odczuwać koniecz- 
™°óć wielu reform. Wszyscy pragniemy pokoju, 
®**edewaaystlk4em »e  względu na sytuacye mię- 
u^ynaa-odową^
^  ROKOWANIACH MUSIMY ŻĄDAć GRA­

NICY Z ROKU 1772. 
upieramy ałę jednak przy włączeniu do 

**r**ki takich tery tory ów, któreby były dla lud- 
, ^ ° ł  Polskiej ciężarem. Konieczne jest przylą- 

tycb ziem, których ludność lgnie do Fol- 
r*J- O ile ludaość Ukrainy pragnie odrębności, 

nty jej prawa chętnie de tej niepodległości 
J r^ m y . Zrobimy wszystko, aby przywrócić 
g jń łlcę Ukrainy z roku 1772, nite jest jednak 

zamiarem stwarzać siłą państwro ukra- 
1 rozbijać z tego powodu pertraktacy© z 
Cieszę się bardzo, kończy mówca, że w 

iru&nej gp,ra;wle koło moje nie widzi roz- 
między poglądem swoim i politykę

0Ł‘N'astępnie zabrał głos poseł D aszyński. Zarzu- 
alQ°n m inistrow i skarbu, że budżet nie jest rę­
ką daje żadnej pewności co do cyfr, gdyż
łka £ a, Postanowienia, że każdy minister może 
^ ^ św iad o m o ści m inistra skarbu pow iększyć 

°* b ud ie o 25%. Dopuszczeni© wydawania

pieniędzy przez rzęd w ram© medbeonoóci se j­
mu jest najzwyklejszą formą osławionego arty­
kułu 14 austryadkiej koneityttncyi. Riząd otacza 
specyaLna opiekę ogromna większość związków 
zawodowych (przerywania ze strony posłów na­
rodowych związku robotniczego). Co do polity­
ki zagranicznej zaznaczam, ż© jednym z na­
stępstw rew olucji rosyjskiej byl rozpęd naro­
dów ujarzmionych przez Rosyą do odzyskania 
niepodległości. Rząd polski i sejm polski nie 
mógł stanąć n.a stanowisku ujarzmiania. Pro­
ces uwalniania się wszystkich ludów, któro by­
ły  ujarzmione prze® Rosyę, doprowadził do dą­
żności ukonstytuowania się całego szeregu 
państw. Stanowczo jestem za tem, aby ten kraj, 
gdzie jest większość p*>lska, należał do Polski. 
Klub mój jest zupełnie innego zdania w tych 
sprawach niż rząd. Na przykład co do rokowań 
pokojowych zarzuca dyplomacyi polskiej, że za­
miast torować drogę żołnierzowi, idzie za, armią, 
jest ciurę a rm ii Mówca stoi na stanowisku 
wszczęcia rokowań pokojowych. Jednakże mi­
nister spraw zagranicznych zjnafnowal chwilą 
stosowną, ponieważ upierać się przy haśle „Bo­
rysów", na która Czjiczerin stale odpowiadał 
„N ie Borysów".

Jestem za powstaniem Ukrainy, byłoby jed­
nakże szaleństwem piow&dzić wojnę tak długo, 
aż Ukraina się ukonstytuuje. Jestem za zakoń­
czeniem wojny, gdy z dalsze jej przeciąganie 
narazi nas na ruinę. Mówca zarzuca Sejmowi, że 
obniża swoją powagę. Dotychczas nie mamy 
konstytucyl polskiej, tylko trzy konstytucye: 
rosyjską, pruską i austryacką. Brak sekwestru. 
Sekwestr jest czynnikiem, do którego uciekają 
się narody i  państwu. Stwierdzam z całą sta­
nowczością, że żaden socyalista nie wchodzi do 
rzędu dla prowadzenia wojny, tylko dla wy­
walczenia demokratycznego pokoju, demokra­
tyczne] konstytucyl, tylko dla zabezpieczenia 
wyżyw ienia mas olbrzymich. W  chwili gdy 
trzeba będzie wykazać wszystkie siły, aby za­
wrzeć dobry pokój j wywalczyć konstytucyę de­
mokratyczną. zabezpieczyć egzystencyę masom 
ludowym, wówczas każdy, czy w rzędzie, czy 
poza rządem, każdy z nas znajdzie się na swo­
im posterunku.

Minister skarbu który zabrał głos po p. Da­
szyńskim polepi i żuje z j«g o  wywodami. W  
pierwszym rzędzde w sprawie sekwestiu, twier­
dząc, że rząd nigdy nie stawią! w lej sprawie 
jakichkolwiek przeszkód. Zwraca jednek uwa­
gę na trudności przeprowadzenia tej sprawy, 
gdyż sekwestrem związane jest jednocześnie 
ścisłe określenie cen produktów wiejskich, oraz 
umożliwienie produkcyi o ściśle określonych 
cenach.

Poseł W lśllński (Nar.-chrzesc. Koło robotni­
cze) twierdzi, że rzęd obecny nie potrafił opa­
nować gospodarki państwowej, żąda przynaj­
mniej usunięcia tych małych bolączek, które 
życie czynię nieznośnym, pomocy dla robotni­
ków, pod,niesienia produkcyi przemysłowej i 
rolnej. Przechodząc do zagadnień polityki za­
granicznej oświadczył, że działalność rzędu nie 
budzi zaufania, pomagamy małym narodom 
powstawać, a nie pomagamy braciom naszym, 
którzy wyzwolenia czekuję od nas. Zawieranie 
układów czy to w sprawie czeskiej, czy to w

sprawie wschodniej napawa nas obawę. Poli­
tyka rzędu na kresach wschodnich wytwarza 
niepewność i zraża ludność. Niemu w Polsce 
pewnie nikogo, ktoby nie pragnął zakończenia 
wojny, a Jeżeli kłoś ciice uśpić naszą czujność, 
to nie możemy mu pomogać. Co się łyczy spra­
wy Ukrainy, będziemy życzliwie traktować ją 
w jej walce o niepodległość, aie nie można wy­
magać, abyśmy iej pomagali krwią naszą. W  
akcyi mszej w sprawie małych narodów — 
twierdzi mówca — że zostaliśmy odosobnieni. 
Kcłc mówcy nie należało do w-ększości i nio 
ponosi odpowiedzialności za dotychczasową 
działalność rzędu. Wszystko co rząd zamierza 
dlo dobra Po isk i znajdzie zrozumienie i popar­
cie u nas i nadal. Jednak w stosunku dc rządu 
nie możemy żywić zaufania, jak byśmy chcieli, 
gdyż rząd nie zrobił prawie nic. aby stosunki 
nasze poprawić i ułatwjć pracę tym ludziom, 
którzy dla Polski pracuję.

Jediiuiita taryfa kolejowa w kolsco.
Warszawa (PAT). „Gazeta Poranna" podaje, 

że w czerwcu będzie wprowadzona w  całej Rze- 
ozypo.-politej jednakowa taryfa kolejowa.

Losy Turcyi rozstrzygnięta
Wiedeń (PA T ). „YossLsche Zeitung" donosi, że 

San Remo: Na weoonajstzej wieczornej konfe­
ren c ji ustalono granice Turcyi europejskiej do 
Unii Czałaldiy. Obie części Tracyi przyznano 
Grecyi, która obecnie rozciąga się aż do Czar­
nego morza i obejmuje także AdryanCpoL Ruf. 
garya otrzymała gospodarcze praw© przy uj­
ściu Maricy.

NADESŁANE.

Automobile wynajmuje
na danie i bliższe tury: jeden jedno- do trzechosobowy, 
jeden jedno- do pięcioosobowy, ora* jeden ciężarowy na 
3500 Wg. — Informacyi udziela łnż. Jan Strzałkowski, 

Kraków. Starowiślna 16, 1. p. 103.6

HANDLOWA SPÓŁKA AKCYJNA

IM P E X
W KRAKOWIE, STRA00M 19

zaw iadam ia  
że nadszedł większy transport obuwia ame­
rykańskiego, angielskiego i warszawskiego. 

Sprzedaż  wyłącznie hurtów na. ioss

1,000 000 M. wygrywa
los Polskiej Państwowej Loteryi Klasowej. J/s losu 10 M., 
cały los M. (pocztą odwrotnie M. 1.50 drożej) do nabycia 
L Sulikowski i Ska, Kraków, ul. Gmnzka I i FloryaAska 19

105°Zęby sztuczne
nawet połamane, kiampony platyny, zroto, srabro kupuj* 
Ccyńaki, Kraków, Zyblikiewicza 15, oficyna Ili. piętro na 
prawo. Za ząb płacę od 20—30 kor. i wyżej. Zamiej­

scowi mogą przysyłać pocztą.

U!» t*iwmw» y i u i j u y ,
i wszelką biżuteryę kup u ją  i sprzed a ją  sklepy jnbl- 

lersko-zegarmistrzowskie

A. SULIKOWS.a, KfcAKOW
u l. G rodzka 1 I Filia u i. F ioryańak* 19 .

KUKS HANDLOWY
S. NYCZA, prof. Akademii handl.
czteromiesięczny wieczorny, 5 przedmiotów i steńografl*, 
z prawem wydawanie świadectw. Wpisy od 31—1 * -5—7.
Kraków, ulica Scigbla L. 5, parter, biura Hurtowni.

o p o n yT  o M i l j o m l
światowej marki francuskiej ,,BB * ł « ll» « -a  iwa 

gumy pełne amerykańskie

DUNLOP I HUTHINSOf'
Automobile osobowo, wytworna i r i  H II n I L
i Praktyczn^znawiitej francn- {J L L 11 fi k . C automosaą

ciężarowe,

Automobile osobowe świa- C  13 I A I \ I O
towej am erykańskiej fabryki V / w  Ł r v L - / - . I s  L>

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE

inż. Jan Strzałkowski, Kraków
u i .  S t a r o w i ś l n a  1 6
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AlhENKA sie-
‘ -ukuje ZSjc-
nroszkaniena 

. os/enln pod,Sie- 
n.u. Gońca. 1004

K A M IEN IE  Ż Ó Ł C I O W E ś S S L D H I A
N

K a m ie n ie  s c h o w a  b e z  b o l a .

sm lakcu  I usuwa
»ia

rk io c * -  i
—  Ataki w zupełności ustają.j

n k U i i iK  fnnrsełLwral 1301 w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą r‘» żebra)
UD jC iW y j. Pobolcwania w wątrobie. SKionność flo obs rukcyi. Uryna

AUt2Y0> :LsA prywatna, lal
...................... utrijma- m _ ___ ________ ___________

n> nu w.-, pr.-.oz miesiąc* Ir- ciemna i mętna -no też bezbarwna jak woda. .lezyk obłożony. Gorycz i liwas w ustach-
n i.- z.. >•; e się dziewczynka Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach, ( j  1)1 A  Uf U ftlfljłnrK 3tS|hA'£i
d c - -«t ... M.4 « iiririeiae t*«- j Bdlo i zawroty owy. Silue podenerwowanie.- WUJO 71 J _ BaRBCRJ.
orąików lo im.u na y-rzy-jw doi ku i wą! .■.» ś ir.y bó: który się rozchodzi ku stronie tylnej -  w pasie — Krzy-
s'fy.,iivch z af .nka.-.*. Zgłoszę-1 żi, 
nia : Ok.tzi. tetee legi ty macy i j cową.
nr. 'O..' VI. firczyńsfca, 
ruotante K-alc.y.

poste-
1W5

i sięga az pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stoi-1 
Bra  ̂ tchu oraz ból w plecach i Klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty 

żółcią, dreszcze, zimne potv żńK.aczU. -  Bliższych infwawcyi uflziala Apte :srz - (izyolog 
h. łilEMOJi-WSKI, Warszawo. Nowy kwiat '.6, m. 27. 371

f y  FABRYKA MYDEŁ TOA­
LETOWYCH I WYROBÓW 

j j ł t  &~mm m +  -  PERFUMER. TOW. AKC.
zawiadamia niiiiejszem. iż wyłączną sprze­
daż naszych wyrobów na Małopolsko 
i Śląsk Cieszyński posiada jedynie firma

J. W A N D E R E R
w Krakowie, ul. Jagiellońska 9. 1012

Na żądanie wysyła się cenniki i asortyment składający 
się z 6 tuzinów.

T O C i. NOWE
:-7 m rgfowc cio ko?inrek
„OomiioUa** łanio sprzeda

i. Kjjlra, dL fiuryańsKa 3.
) Oó2

•AOiiSAOY najszlachetniejsi. 
**  w.u:Kogiowiastyeh kapust
i k«'.:iiioróv. po1*.-* 
T. Kmieci*, Zlslcnkl.

•ąredm k
1066

Żądaniom Klienteli mojej zadość 
czyniąc, otworzyłem w fabryce mo­

jej oddział do 266

przelMowjtaa katan takitb
według najnowszych modeli

Fam Kapeluszy ta i l i  WłEHEl
Kraków, Stradom  S.

m a u & L \•«< •w

M.tor beazj»G*y.
albo gazówo--sąey ’ 4 -?0H f 
i masz;, n slolarsitie oraz pra­
sę tryki:, uą i rewoiworowe 
autorńa .y r u p i e .  Zgłoszenia
Pulchny, Kraków, Brndska 1. i 067

Maszyna Hammcur
z pcWk em pismem w do­
brym stanie z* 4C0C ran 

rek sprzeda 1062

W. Sta. ul. Flujatta j.
'  ó i t ś r w i r

zaraz wydawnictwo nusąco 
200.00'' tk czystego pewni go 
zyski Ona OOOOO Mk. Zgło 
szi-nia pod „Wydawnictwo* 
do Biuru <igłosrefi .Krakus", 
Kruków, Czapskich ik 1070

Ważne dla Kupców i Kółek rolniczych, f
t r a n s p o r t  nadsxecBf!

Płócienka. zefiry kolorowe i t. d. Poń­
czochy dam skie i dziecinne czarne 
i białe oraz różne przybory do szycia. 

Sprzedaż gf tylko hartowna. <t?
F W o fó s , K r a k ó w , ło b z o w s k a  12.

.  •  tauwMiaswismisn* c Jt*£ C 0 -  .
•  i

u n u  I

Sukna
Szewioty

Kamgarny
iwitea tirw* 902

ii i W io n
K raków , Port w a le  5.

Rasy kontrolno
Maszyny do pisania

Reiki kuponów, do sprceda- 
■7*. naprawę ipM.róbki prryj- 
w uj* Jullum Maektr, iw Mar­
ki 25. 1022

B u c h a lta ra !

zdolnego samodzielnego, oraz zacinaj alty biuro­
wej męskiej, umiejącej dobrze rachować. poszu­
kuje do robót statystycznych wielkie przedsię­
biorstwo kooperatywne. Zgłoszenia tyiico pi­
semne z odpisami świadeetw pou .Kooperaty­
wa* do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Kraków, 

Grodzka 13. 1069

XXXIX. Walne Zgromadzenia
Gzłonkow Tow*rzysł«a Zaliczkowego

w K r/n ic y -Z d ro ju
odbędzit się dnia 9 maja 1920 r. o godzinie 3-ej popołudniu
w lokalu Towarzystwa, na które się niniejszem P. T. Człon­

ków zaprasza.
P o 7-z ą d o k  dz i e nny :

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków z.n rok 
191S,

2. Odczytanie sprawozdania z ostatniej lustracji i oświad­
czenie Rady nadzorczej co do jej wyniku,

3. Sprawozdanie Kady nadzorczej z wnioskiem Koraisyi 
kontrolującej ca ndzielenie Dyrekcyi abaolutoryum 
z czynności i rachunków za rok 1919.

4. Zatwierdzenie rozdziału czystego zyaku.
6. Wybór Członków Rady nadzorczej i Komisy- kontraL
6. Zatwierdzeni, wyboru Czienków Dyr.keyi.
7. Wnioski. 1098 
Wstęp na Walne Zgromadzenie i prawo głosowania maią 
posiadający przynajmniej najniższy udział (100 K § 59 stał.).

W  Krynicy-^droju, dnia 20 kwietnia 1920 r.

Rada Nndzorera fcw. Zallczkow. w Kryniey-Zdraju
Stowarzyszenia zaręiMtrewansgo z nieograniczoną poręką. 

Sokretarz: Prezes:
Antoni Knriotowlcz. Honryk Nltrlbltt.

n » „ K r e s y  we Lwowie, Fańska 3
wysyła w połowie maja b. r. swoich 
reprezentantów do Ameryki i przyj­
muje wszelkiego rodzaju z l e c e n i a .

Zgłoszenia hh zachodnią Małopolską przyjmuje

Fflia firmy „KRHSY“ , Kraków, Clich Ć, 1 p.

KONKURS.
Generalna Dyrekcya Monopolu tytoniowe,, rozpisuje 

łonkurr. na kilka-aści. posad praktykantów przy fa bry­
łach wyrobów tjioniowych w War*iawie i Mał.p.lses 1 

Podatkowa płaca wynosi miesięcznie Mk 1000.
Po zadawałniającoj pracy przy fabrykaeyi tytonia może i 

nastąpić atabilizaeya pracownika w charakt.rze urtfdnika.

Od kaadydatfw srrwwga się :
1) Obywatelstwa ; pruynależnośei państwewe' f.l.k iei,
’2)  Nieprzekroczonych 3U lat życia.

f.‘;kar«k'eco świadectwa zdrowia.
41 Świadectwa złożesła egzaminu ł.iria ł*«c i w sikel#

Średniej i
ń. Nidto w.ani p-redłożyć dekumenta ł.lycząc . ich 

służby wejskuwej.
P dnnia z z-lą-zeniem dowodów stwierdzaiąąrch po­

wyższe waniaki, winni r*fl.ktaaci w.mde prsv <4ółąrze»ji] 
krótkiego życiorysu iyurrieuluwi v:tao) . .  . . i a  1 t:ztre..z* 
1920 do Genciai-io, Dyrekcyi monopolu lyraniewege 
w Wr-rszawic,. rkmielna 39 lub So l)yrekcvi Rwądowej 
Fnbryk: wyrobów ts,a..«wveh w łirak.wie, f )o i« .  Mlynv 
S -  10.

v\ł:.'/s te t. ł.-.eUć lei będą ref c.ktaa'.>m psiny- k
fO! u:#c_.

GetsOi •'. ! !'•' t!;r f7 -77 !*»-' O fl<;7 177 (:, ;«-W (S/.s-O,

B L A C H Y  m osiężn e |

D R U T Y  n iiertz ian i; i
jak  również różne {

M E T A I.E  5
peleeaią 2

Bcia J. F. W . ZENFTMAN \
W iu H  WalcewaM. i 
k « H

O rtkw crnu i

falefcn 257 -  14.

m etali j
Erńhmain lt>. •

1091 I

2sli3t U m sciil!^  SJliitncli« Kraksil!
sprowadził z Pozoańik ifgo większą ilość

1 naoeniz bure kom pastewnych
■rzfiieai.yob Eksndsrfekteh jiAłsukrowysh i błilych

jlÓfkłcziCh 16;..-,

n» buraki po cenie 16 K za 1.•.amc-wirnia 
;tk rów •»!»/. un 

.'?).).> M

D ; * ? r#*: i i r  v-

o cenie m tv za i is«. 
':i s s .: jtjd u k o «S «*4 i pi. teme

z.ii i 'i'.1 ku . przyjmuje

V 1 Ar.A r

ftnmn j i w ;  n j io w ia i ia  i farbowania ratai
Sp ó łka  t  o g r .  odp.

Kraków - Podgórze, Kącik 17. Ttlefon Nr 3552.

t a w lą d o m la n ia  i 1044

K. Z. F. rozpoczynają wyprawu.me i farbowanie 
SK O REK  USiC M  na kolor czarny (alaska) od dnia 
2« kwietnia r. b. Farbowani* trwa 6 tygodni.

DYREKCYA.

oV/

*

Ubrania
z włarnych, w  wielkim  
w yborze niateryałów, 
jakoteż z pow ierionych 
w ykonują po cenach 
m ożliw ie przystępnych

firma

Hojtasz 
i Wołkbwlcz

Kraków, Podwale 5.
Talefan 3346. 773

W aine dla PT.Kupców i Kół rolnlcz.

Fabryczny 3kład przedwojennych sznurowa­
deł nfslanych de obuwia w różnych gatun­
kach po cenach fabrycznych poleca flr&ut

S. V O G E L F A N G
Kraków, Krakowska S.

v* € O N ! S E R V O L ”
do konssrwozrania jaj, najlapszą farbkę w  piynie do b i»- 
limy, knotv do iaiup, szczotki ryżowe, kalafonię, farbę dt> 

tarbowani* materyi .Perkun* poleca 1(0©
T. MĘŻYK, KRAKÓW, Płac Szczepański Ł.

Maszyny do pisania i rachowania
nawet zupełnie zniszczone 8

przyjmuj* do gruntownej naprawy i czyszczenia 
pltrwsza w fialicyi Pracownia dla naprawy maszyn biuro­
wych. Wykonanie dokładne, prędkie i pod gwarancją.

W. KEYNA, mechanik, braków, Flcryańsica 3.

Zakład pogrzebowy Onufrego Fiuta
«  X rvka«da, u). a r z «g 6 r i«c k a  L. 7

zaaparrzeny we wszelkiego ro-izaja trumny, przybory 
7 kompletne wyprawy dla zraarych. Urządza pogrzeby od 
n ajsiro i77tuej.«zych do n ajokazalszych; załatw - wszelki* 
fnrmalncśfci. ; rteprowadza ekshumacye i przewozi zwlekł 
do wssrstkiełi miejscowości po cenach umiarkowanych 

i pVzy*tęenyeh. Bolec* aię Szan. Publiczności 9W

N*jpowsżn!sjszs inatytu- 
cy» rtklsmtwa Spółki 

tfziannłkarzy

R E K L A M A

I Największa Biuro dzian. 
j oików Spółki driannlka-

P R A S O W A
we Lwswl*. ui. Chorązezyzna 7 (gmach Tow Muzyezn.) 

T*i»f*s usT 
FtlU n »-l m a n n  1 *1 t j s a t i n k a  3.

srzyjwujei r«loaa«. u poleca w szystkie WV-

O  O Ł O S Z I N I A  " ^
sio wasyaikleh pism niiaj-
nr.fiwt' -|| j
pa a w i  er/j aąiaych 

bar a*nt«i»
Zkjt Stiaaaaa l aaiaaipaa 1ŚÓM4 tgnnaplirrr mletlfcill*

chodzące w Folsco’ 
PISMA CODZIENNE 

ilusticwane I humoryat. 
w- sprzedaży pjjedyncz. 

i w abonamencie.

I .  ARMATOWiCZ
J u b l l . r  

h r a h ś w .  f t y n « i k  g * .  1 7 ,
ooiten * "7- i ń.off.a’ ) r,,,o ■ ■-/, vo wyrobów 7ĵ r‘
• eh i srshr.-aych. ;vi;p:ae :»«>to «.-t. : > .>r:.z k ir.i:riue.

?7'i slrł.ial---- nr,r r s IkiC ińtflńY

!'.VH 1 :? V »i0t!;’ . SU vciis:»k i -  Trr.ii. Ludowa Kralsćw,


